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'Złote myśli Pism a św.
Ciało i duch w zespolonej jedności 

—  o t o  c z ł o w i e k
..Wszak wiemy, że cale stworzenie cierpi straszne udrę­
ki aż do tej pory. Zresztą nie tylko ono, ale i my, któ­
rzy posiadamy Ducha dającego gwarancję przyszłej 
chwały, cierpimy, wyczekując pełnego synostwa —  od­
kupienia Tiaszego ciała” (Rdz 8,23).

„Ofiary krwawej czy bezkrwawej nie chciałeś, lecz 
utworzyłeś mi ciało. Zatem rzekłem: Oto przyszedłem 
(...) żeby spełnić, o Boże, wolę Twoją"  (Hbr 10, 5,7).

„ Czuwajcie i módlcie się, abyście nie ulegli pokusie. 
Duch wprawdzie jest ochoczy, ale crnlo słabe” (Mt
26.41).

C odzienna, o sob ista  obserw ac ja  m ów i nam , że posiadam y 
ciało. D o tykam y  p rzedm io tów , słyszym y m uzykę l m ow ę in ­
nych ludzi, o g lądam y  p ięk n e  — i b rzy d k ie  —  obrazy , spoży­
w am y  p o k arm y  i odczuw am y ich sm ak, czu jem y p rzy jem n e  
i o d raża jące  zapachy , odczuw am y ból fizyczny lub  m iłe  ciepło 
p rzy  p iecu  p o  pow rocie  do dom u w  zim ow y, m roźny czas.

C odzienna osob ista  o b se rw ac ja  m ów i n am  także , że posia­
dam y ducha. M yślim y, tw orzym y a b s trak cy jn e , n iem a te ria ln e  
pojęcia, ja k : dobro, p iękno , p raw d a , sp raw ied liw ość  ltp . F o r- 
m u łu iem y  w  naszym  um yśle  sądy  o innych , jak  np, „ ten  czło­
w i e k  je s t z łv ”, „ ta m te n  człow iek — to chodząca dobroć”. Te 
sądy  nie są  tw o ram i m a te ria ln y m i, a le  duchow ym i. S taw iam y  
sobie zad an ia  do w y k onan ia , obm yślam y śro d k i do ich re a l i­
zacji, n as tęp n ie  z ad an ia  te  w y k onu jem y . O dczuw am y lęk , r a ­
dość, sm u tek , rozpacz, obrzydzen ie  i w s trę t, odczuw am y m i­
łość do n a ib liższych  n am  osób. S łow em , s p e łn im y  a k ty  d u ­
chow e, ak ty  psychiczne. Je s te śm y  is to tam i, k tó re  posiada ją  
rozum , w olność dz ia łan ia , m ożność odczuw ania. C ałe  to bogate  
życie psych iczne  n azy w am y  duchow ą s tro n ą  człow ieka, albo  
po p ro s tu  duszą. C iało i duch tw o rzą  psychofizyczną jedność 
C2łow;eka.

O ciele i duszy, jak o  dw óch w zajem n ie  p rzen ik a jący ch  się 
składnikach człow ieka, znajdujem y w ie le  w ypow iedzi w  P iś­
m ie św . N ow ego Testam entu. C hrystus Pan np. m ów ił o w ar­
tości ducha do Nikodem a: — „Zaprawdę, zaprawdę powiadam  
ci: Kto n ie narodu się z  w ody i z Ducha, n ie m oże w ejść do 
K ró les tw a  Bożego. Co rodzi się z cia ła , jes t ciałem , a co z 
D ucha, .iest d u ch em ” (M t 3, 5—6). Te słow a C h ry s tu sa  teo lo­
gow ie staw iają  jako argum ent na potw ierdzenie konieczności 
chrztu św ., w  którym  obm ycie wodą ma oznaczać duchowe 
odrodzenie, ale są one także dow odem  n a  to, ze C h ry stu s  Pan  
odróżniał dw a sk ładniki w  człow ieku  — ciało  i  ducha. Do 
aposto łów  pogrążonych  w e śnie podczas m o d litw y  w  O gró jcu  
pow iedzia ł Jezu s : „C zuw ajc ie  i m ódlcie  sie. abyście n ie  u legli 
pokusie . D uch w p raw d z ie  je s t ochoczy, a le  ciało słab e"  (Mt
26.41).

N ajw ięcej na ten tem at pisał apostoł Paw eł. W Liście do 
H ebrajczyków  w kłada w  usta sam ego C hrjstusa słow a o od­
k u p ien iu  lu d z i dzięki tem u , że C h ry stu s  c ie rp ia ł jaka czło­
w iek: „U tw orzy łeś m i ciało... O to  przyszed łem , żeby spełn ić,
o Boże. w olę T w o ją” (H br 10, 5.7). W yraźnie  w  tych słowach  
p o d k reś lo n a  je s t w ażność ciała  w  człow iekv nieoanal na  ró w ­
ni 7 w ażnościa ducha. C h ry stu s b y ł w  pe łn i człow iekiem , S ło ­
w em  W cielonym , a n ie  sam ym  duchem , k tó ry  p rz y ją ł ciało 
jako  w ięzien ie  d jc h £ .

D ualizm  ch rześc ijań sk i, s iln ie  ro zg ran icza jący  w  człow ieku 
rincha od ciała, zaczął się zaznaczać m n ie j w ięcej w  III 
w ieku po C h ry stu sie  i to pod w pływ em  filozofii g reck iej, 
zw łaszcza filozofii P la to n a . To P la to n  tw ie rd z ił, że dusze lu d z ­
k ie  is tn ia ły  k iedyś, od ręb n ie  od ciała, w  innym  św lecie i były 
szczęśliw e. P óźn ie j dopiero , za jak ie ś  b liżej n ieznane  p rzew i­
n ien ia , zostały  skazane  przez Boga na po łączenie z ciałem . Od 
tego m om en tu  dusze m ieszk a ją  w ciele i k ie ru ją  ciałem  jak  
w oźnica w ozem . D usze n ie  czują się szczęśliw e w  ciele, tęsknią  
za w yzw olen iem  z jego w ięzów , a w yzw olen ie  to p rzynosi 
śm ierć. C iało rozpada  się po śm ierc i i g inie, duch w raca  do 
sw oje j u ro rae j k ra in y , k tó rą  opuścił.

T en o s try  dualizm  P la to n a  s ta ra ł  się złagodzić i p rzy s to ­
sow ać do p o trzeb  ch rześc ijań sk ich  św A ugustyn , w ie lk i do ­
k tó r K ościoła, ży jący  na  p rzełom ie IV  i V w iek u  po C h ry s tu ­
sie. N ie zgodził się on z pog lądem  P la to n a  o is tn ien iu  dusz 
p rzed  ich w łączen iem  w ciała. N ie m ia ł w p raw d z ie  w y ro b io ­
nego poglądu , czy P a n  Bóg s tw a rza  duszę w  chw ili poczęcia 
c ia ła  człow ieka, czy też duszę p rzek azu ją  dzieciom  rodzice, jed ­
nakże  D odkreślał m ocno duchow ość duszy i je j odrębność  od 
m a te ria ln eg o  ciała. D usza nie m oże być  c ie lesna  — tw ierd z ił

— bo p ostrzega  rzeczy, k tó re  n ie są  cielesne. M im o p o d k re ś la ­
n ia  duchow ości duszy, św. A ugustyn  zw rócił uw agę n a  to, ze 
Bóg nie s tw o rzy ł sam ej duszy p rzy  stw o rzen iu  A dam a, lecz 
s tw orzy ł człow ieka, o czym  św iadczy F ’smo sw .: „U czyńm y 
człow ieka.,." (Rdz 1, 26): S tąd  człow iek, w ed ług  św . A u g u sty ­
na. to  is to ta  rozum na, sk ła d a ją c a  się z duszy i cia ła . D usza, 
choć je s t zam k n ię tą  w  sobie sub s tan c ją , to  je d n a k  Wiąże się 
z c iałem  w  now ą su b stan c ję , czyniąc żyw e ciało. D usza jes t 
życioda jną  siłą  człow ieka. O na udzie la  życia c ia łu , o rgan izu je  
c ia ło , po w in n a  także  opanow ać ciało i poddać  sieb ie  w raz  z 
c ia łem  Bogu.

Jeszcze m ocniej zw iązał duszę z c ia łem  d rug i w y b itn y  filo ­
zof i  teolog X III  w ieku, św . T om asz z A kw inu . P o d k reś la ł on, 
że po łączen ie  duszy z c ia łem  m usi być ta k  doskonałe , aby 
w szystk ie  nasze czyny czysto ludzk ie  n ie  by ły  czynam i duszy, 
a le  czynam i człow ieka. Słow o „człow iek" n ie  m oże być w y ­
pow iedziane  an i o ciele, an i o duszy, ale o całości. C iało i d u ­
sza osobno w zię te  n ie  są doskonałe  i dopiero  zjednoczone 
s ta ją  się is to tą  doskonałą . D usza oddzielona od c ia ła  n ie  może 
się rozw ijać , p o trzeb u je  cia ła , aby  w ykonać sw oje w łasne  
czynności. Bez c ia ła  dusza  je s t n iepe łna . T om asz z A kw inu  
uw aża ł duszę za s to jącą  na g ran icy  su b s tan c ji c ielesnych i 
duchow ych.

M im o tych  w yraźnych  p rób  łączen ia  w  śc isłą  jedność  duszy 
i ciała, k tó re  razem  tw o rzą  człow ieka, w  ch rześc ijań stw ie  
przez d ług i okres, m ożna pow iedzieć aż do naszych  dn i, p rz e ­
trw a ła  w teo log ii i życiu  p rak ty czn o -litu rg iczn y m  s ta ra  p la ­
to ń sk a  teo ria  o życiu  duszy odłączonej od ciała , S tąd  przy  
m odlitw ie  za zm arłych  n a d a l p o w ta rz a  się „m ódlm y się za d u ­
sze N. N .” — zam ias t „ m jd lm y  się za N. N.". P rzeciez  sam a 
dusza n ie  je s t  człow iekiem , an i sam e ciało n ie  je s t człow ie­
kiem . M oże n a jm o cn ie j zako rzen iła  się p la to ń sk a  teo ria  o ży ­
ciu  duszy od rębn ie  od c ia ła  w  różnych  zakonach. Z w racano  
tam  n ieu s tan n ą  u w agę  n a  konieczność ak tó w  duchow ych , czy­
sto duchow ej m odlitw y , na  w yniszczenie, n ieom al u n ices tw ie ­
n ie  cia ła . C iało było  uw ażan e  za źródło  w szelk ich  podłości i 
n am iętności, z n iego ro d z ił się g rzech. L udzie  w  sw ym  p ra g ­
n ien iu  osiągn ięc ia  na jw yższe j doskonałości duszy zapom inali
0 ciele, o jego p iękn ie  i w arto śc i. Z upe łn ie  inaczej postępow ał 
sam  C hrystu s Pan. L eczył n ie  ty lko  chorych  n a  duszy, a le  i na 
ciele. S am  ży ł p e łn ią  życia  człow ieka. S m ucił się, p ła k a ł u 
grobu  Ł aca rza  i n a  m yśl o zb u rzen iu  Jerozo lim y , a le i ra d o ­
w a ł sie ze sp o tk an ia  z p rzy jac ió m i i z ich sukcesów . O dczuw ał 
radość i sm u tek , n ad z ie ję  i ból fizyczny, c ierp ień : e  duchow e
1 gniew . To n ie  „d u sza” C h ry stu sa  c ierp ia ła , p ła k a ła , ra d o w a ­
ła  się. a n i „d u sza” C h ry s tu sa  zm artw y ch w sta ła , lecz c ie rp ia ł i 
rad o w a ł się  ca ły  C h ry s tu s  jak o  człow iek, i  ja k o  ca ły  człow iek 
zm artw y ch w sta ł.

W  ty m  św ie tle  ch rześc ijan ie  w spółcześn i nie m ogą uw ażać 
ciała  za rzecz m ało  znaczącą, n iew ażną, an i za p rzed m io t po ­
siad an y  przez duszę, za sied lisko  grzesznosci. Jezu s C hrystu s, 
S łow o W cielone, n ie  dz ie lił się na  dw ie nie m a jące  ze sobą 
zw iązku  jednostk i. W spółcześni ch rześc ijan ie  pow inn i p am ię ­
tać, że dzięk i cia łu  są w idoczni d la  sw oich b liźn ich  i m ogą 
być im  Dożyteczni, są  zdolni po rozum iew ać się z in n y m i lu d ź ­
m i M ogą dzielić  z n im i radość, sm u tek , w spółczucie, n ad z ie ­
ję, p rag n ien ie  p oko ju  i dz ia łan ie , k tó re  m a n a  celu  dobro  i 
f^ryeście w szystk ich  ludz i na  ziemi.

A co z naszym  zm artw y ch w stan iem ?  Co z p rzyszłym  żre iem  
po śm ierci?  Czy z m artw y ch w s tan ą  n a jp ie rw  dusze, a potem  
zostaną  w skrzeszone ciała? P o słu ch a jm y , co na ten  te m a t pisze 
w y b itn y  teolog rzy m skokato lick i, znany  b a rd zo  dobrze w P ol­
sce z dzieł teologii m o ra ln e j, tłum aczonych  n a  język  polski — 
ks. B ern a rd  H arin g : ...„ośm ielam  się w yrazić  m o ją  osobistą 
opinię, że nikt z n as , kto jest w  C hrystusie, n ie będzie ocze­
k iw ał na odkupienie ciała jako „odłączona dusza" aż do pa- 
ruzji (przyszłego przyjścia — E. B.) Pana na końcu historii. 
U w ażam , iż ci, których udziałem  jest doskonałość w  m iłości 
B nżej, będą  uczestn iczy li c ieleśn ie  w  chw ale zm artw y ch w sta łe ­
go C h ry stu sa , że o trz y m a ją  zm artw y ch w sta łe  ciało stosow nie 
do sto p n ia  św iętości, jak i o siągnęli n a  końcu  sw ego okresu  
oczyszczenia. T ak  w ięc tym i, k tó rzy  ra d u ją  się poko jem  C h ry ­
stusow ym  po śm ierc i, n ie  będą  b łogosław ione „odłączone d u ­
sze". zgodnie z g reck im  czy sto ick im  p u n k tem  w idzenia , uw ol­
n ione z w ięzien ia  cia ła , lecz racze j osoby, k tó re  dostąp iły  p e ł­
ni b y tu  w now ej postac i u w zg lędn ia jące j o d k up ien ie  c ia ła ” 
(B ernard  H aring , Moralność jes t  dla ludzi,  W arszaw a, PA X  
1975, s. 47, 48).

M ądre  słow a w ybitnego , w spółczesnego teologa. Bo człow iek
— to n ie  osobno duch  i osobno ciało, lecz ciało i duch w  ze­
spo lonej jedności.

KS. EDWARD BAŁAKIER
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Po zgonie ŚP. Księdza Benedykta Sęka
Na ręce biskupa Tadeusza R. Majewskiego  —  zwierzchnika 
Kościoła Polskokatolickiego w PRL —  wpłynęło wiele 
telegramów kondolencyjnych w związku ze śmiercią 

Nieodżałowanego KS. BENEDYKTA SĘKA

Wyrazy współczucia przekazł m.in. dyrektoT Wydziału do 
Spraw Wyznań w Urzędzie Wojewódzkim w Radomiu — 
mgr Stefan BORKIEWICZ:

,.Z powodu zgonu ks. Benedykta Sęka, Adm inistratora 
Diecezji Krakowskiej i długoletniego Proboszcza Parafii Pol- 
skokatolickiej w Radomiu, składam na ręce Waszej Eksce­
lencji w im ieniu Wojewody Radomskiego i własnym — w y­
razy współubolewania.

Ks. Benedykt Sęk pozostanie w naszej pamięci nie tylko 
jako duszpasterz Kościoła Polskokatolickiego w PRL i dzia­
łacz ekumeniczny, ale również jako powszechnie szanowany 
człowiek i gorący patrio ta” .

Telegram kondolencyjny wystosował również w za­
stępstwie prezydenta miasta Krakowa —  mgr Zygmunt 
SAKIEWICZ:

,,W związku ze śmiercią Księdza Benedykta Sęka, 
Adm inistratora Diecezji Krakowskiej Kościoła Polsko­
katolickiego, cenionego działacza ekumenicznego i za­
angażowanego patrioty — składam w imieniu władz 
miasta Krakowa wyrazy głębokiego współczucia.

Cześć Jego pamięci” .

PODZIĘKOWANIE
W związku ze zgonem A dm inistratora Diecezji Krakow­

skiej ks. B e n e d y k t a  S ę k a  w płynęły na moie ręce 
kondolencje: od Pierwszego Biskupa PN KK z Chicago 
Franciszka ROWIŃSKIEGO; od zwierzchnika Staro­
katolickiego Kościoła Szwajcarii — biskupa Leona 
GAUTHIER; od Prezesa Polskiej Rady Ekumenicznej — ks. 
prof. dr. W itolda BENEDYKTOWICZA; od Rady Polskiego 
Kościoła Chrześcijan Baptystów; od Zarządu Centralnego 
Kościoła Adwentystów D. S ; od ks. Eugeniusza WIELA- 
CHOWSKIEGO ze Szwajcarii, k tóry  zam iast kwiatów prze­
znaczył kwotę $. 100.— (sto doi. am.) ■— na CENTRUM 
ZDROWIA DZIECKA oraz wiele depesz od kapłanów z k ra­
ju i z zagranicy.

Za pamięć, modlitwy oraz w yrazy współczucia, tą  drogą 
składam wszystkim serdeczne podziękowanie staropolskim: 
..Bóg zapłać”.

Równocześnie słowa szczerej podzięki kieruję do Przew ie­
lebnego Księdza Seniora Karola KUBISZA — sekretarza 
Oddziału Krakowskiego Polskiej Rady Ekumenicznej i pro­
boszcza parafii ewangelicko-augsburskiej w Krakowie — za 
słowa uznania dla pracy Zmarłego Kapłana, słowa współczu­
cia i modlitwy.

Składam także serdeczne „Bóg zapłać” Przewielebnem u 
Księdzu Prałatow i dr. Andrzejowi BARDECKIEMU — prze­
wodniczącemu Ośrodka Ekumenicznego przy Kurii Arcybi­
skupiej Kościoła Rzymskokatolickiego w Krakowie — za 
przekazane kondolencje, m odlitwy i słowa uznania dla p ra­
cy duszpasterskiej Zmarłego.

Warszawa, dnia 22 grudnia 1978 r.

-j- Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

TWYM ZMARTWYCHWSTANIEM ŻYJĘ!...

Twym zm artw ychw staniem  żyję! Ono
śmierć

Mojego życia w  Twoje życie zmienia —
I oddech Twój rozszerza m oją pierś,
I światłość Twa mą ciemność rozpromienia.

tyś jest we mnie — a ja  w Tobie, Panie! 
żyję Twoim wielkim zmartwychwstaniem !

WOJCIECH BĄK (1907—1961): 
Z Modlitewnika, Msza żałobna

Grobowca mego odrzucony kamień,
Zrzucone śmierci mego życia pęta 
I Ty podnosisz w  mym ram ieniu ramię,

I w głosie hańby mem brzmi moc Twoja
święta —

I jestem pełny Ciebie! Czuję: Ty 
Stanąłeś we mnie — i trwasz

zm artw ychw stały — 
I Twoją krw ią tętno krw i mojej drży,
I hańba m a jest pełna Twojej chwały!
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Z życia Kościoła

Katedra starokatolicka w U trechcie

W związku z zapla­
nowaną sesją Mię­
dzynarodowej Kon­
ferencji Biskupów 
Starokatolickich Unii 
Utrechckiej, która 
ma się odbyć w K ra­
kowie w miesiącu 
lipcu 1979 r., biskup 
Tadeusz R, M ajew­
ski — przewodniczą­
cy Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokato- 
lickiego udał się w 
dniu 19 listopada
1978 r. do Utrechtu, 
gdzie z arcybisku­
pem M arinusem Ko­
kiem przekonsulto­
wał bieżące spraw y i 
program  pobytu w 
Polsce biskupów 
Unii Utrechckiej.

W dniu 21 listopa­
da 1978 r., na zapro­
szenie Arcybiskupa 
U trechtu, biskup Ta­
deusz R. Majewski 
wziął udział w  43 se­
sji Synodu Staroka­
tolickiego Kościoła w 
Holandii.
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M n e t r z e  u t r e c h c k i e j  k a t e d r y

ciqg dalszy na słr. 5 
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W dniu 12 listopada 1978 r. w W arszawie odbyły się re ­
kolekcje adwentowe i dzień skupienia dla kapłanów die­
cezji warszawskiej. 

M odlitwy prowadził i M szę  ś w . odprawił ks. dziekan To­
masz Wojtowicz, a naukę rekolekcyjną, w  oparciu o tekst

ośmiu błogosławieństw, wygłosił oraz spowiedź ogólną dla 
kapłanów przeprowadził zwierzchnik Kościoła Polskokato­
lickiego — biskup Tadeusz R. Majewski.

dalszy ciąg „ Z  życia Kościoła" na stronie 5

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <32,)

G
W alsh ’em  opracow ał i w ydał 18 tom ow ą (plus 3 tom y do­
datku) Encyclopedie całftołiąue,  czyli E ncyklopedię  K a to ­
licką; p rze tłum aczy ! na  j. fra n c u sk i P ism o św . p t. La Bibie  
selon la Vulgate,  czyli Biblia w ed ług  W ulgaty .

G lassius Salom on — (ur. 1593, zm. 1656) — niem ieck i teolog 
p ro testanck i, lu te rsk i. N ap isa ł m. in. Philologia sacra  (1623, 
36; 5 tom ów ), czyli Filologia św iata  (czyli b ib lijn a ); O no-  
inatologia Messiae  (1624), czyli Onomatologia, Mesjasza;  
Christologia Mosaica... (1649), czyli Chrystologia m ozai-  
styczna.

G lem m a T adeusz — (ur. 1895, zm. 1958) — ks. rzym skokat., 
p ro feso r h is to rii K ościoła. Je s t au to rem  k ilku  źródłow ych 
p rac  z zak resu  zw łaszcza dziejów  K ościoła na Pom orzu.

G ley G erard  — (ur. 1761, zm. 1830) — fran cu sk i p isarz, teo ­
log, ks. rzym skokat. N ap isa ł m .in. Histoire de N otre Sau-  
v eu r  . d 'apres E. Evangiles...  (2 t), czyli Historia naszego  
Zbawiciela  w ed ług  św. Ewangelii;  V o ja g e  en A llem agne  
et Pologne  (1816: 2 t ) ,  czyli Podróż do N iem iec  i Polski .

G licki M arcin  — (ur. 1528, zm. 1591) — ks. rzym skokat., 
w ie lok ro tny  rek to r A kadem ii K rak o w sk ie j, filozof, teolog, 
lekarz , p raw n ik , słow em  w szechstronn ie  w ykształcony . N a­
p isa ł m. in. Philosophia Lutherartorum  (1588), Filozofia  lu te ­
ranów

G liczner-S krzefusk i E razm  — (ur. ok. 1535 w  Ż ninie, zm. 
1603) — ks. i teolog ew angelick i: b ''ł  też su p erin ten d e n tem  
poznańsk im  i bardzo  gorliw ym  m isjonarzem  lu te ran izm u . 
U siłow ał rów nież doprow adzić do z jednoczen ia  ew angelików  
augsbu rsk ich , re fo rm ow anych  i b rac i czeskich — w  P o l­
sce .Jest au to rem  szeregu dzieł i p rzyczynków . N ap isa ł m in. 
De Sacrosancta Trin ita te  or thodoxae et veriss imae obser- 
vationes  (1565), czyli O Trójcy  P rzena jśw ię tsze j  uw a g i  pra­
w ow iern e  i na jpraw dz iw sze .

G lo ria t K aro l — (ur. 1768, zm 1844), — ks., fran cu sk i je ­
zu ita , teolog. N apisał m .in. Les Pelerinages a u x  Sanctuaires  
de la M ere de Dieu  (1840), czyli P ie lg rzym k i  do sa n k tu a ­
riów M atk i  Bożej.

G losa — (gr. i łac. glossa =  języ k ; po tem  — słowo, w yraz, 
k tó ry  należy  w yjaśn ić) — była  to  zrazu  nazw a uw ag. do ­
pisków , ob jaśn ień , poczynionych przez kop is tę  lub  czy te ln ika 
na m arg inesie  czy też m iędzy lin iam i czytanych dzieł. Póź­
niej uw agi te, dopiski, czyli glosy  z eb rano  i w ydano  w  od­
dzielnych  księgach, k tó re  nazw ano  glosariuszami,  a  ich  a u ­
torów  glasatorami. Później glosam i feż nazyw ano  k o m en ta ­
rze do orzeczeń sądow ych i tek s tów  p raw niczych .

G losolalia — (gr. glossa =  język: lalóo  =  m ów ię) — w  teo­
logii ka to lick ie j jes t to  n azw a chary zm atu  czyli daru  m ó­
w ien ia  różnym i językam i (albo i ich zrozum ien ia). W n ie ­
k tórych  w ie rzen iach  g losolaliam i nazyw a się słow a w ypo­
w iad an e  w  s tan ie  ekstazy  re lig ijn e j i chce się z n ich  w y­
dobyć sens teologiczny, uw ażając , iż p rz e ja w ia  się w  nich 
głos D ucha św.

G ladyszew icr M ateusz — (ur. 1798, zm. 1862) — ks. rzy m ­
skokat. P rze tłu m aczy ł na  j. po lsk i jedno z dzieł ■ św. 
A ugustyna m ianow icie : Św . Aure liusza  A u g u s ty n a  o m ie ­
ście B o żem  p ierw szych  ksiąg pięcioro  (K raków  1835).

G lagalica — (starocerk iew . — słow. głagol =  słowo, litera)
— to n azw a najs tarszego  a lfab e tu  i p ism a słow iańskiego, 
pow stałego w  oparc iu  o tzw . m ałe  li te ry  a lfab e tu  g reck ie ­
go, k tó rą  to  głagolicę z a s tąp iła  w  IX  w. c y r y l i c a ,  a 
w ięc pism o ułożone na  podstaw ie  g łagolicy  św. C yryla w  
IX  w ieku. G łago licą-cy ry licą  są nap isane  n a jd aw n ie jsze  za ­
by tk i p iśm ienn ic tw a  ęerk iew no-słow iańsk iego , zw łaszcza 
p sa łte rze  i ew angeliarze .

G niew  — to nazw a uczucia człow ieka, uczucia rodzącego się 
w  sto sunku  do -»■ zła, k tó re  istn ieje , a k tó re  się w  efekcie



W dniu 13 grudnia 1978 r., poprze­
dzona uroc2ystą Mszą św. odprawioną 
w katedrze warszawskiej, odbyła się 
zimowa sesja Rady Synodalnej, poświę­
cona głównie omówieniu i uczczeniu 60 
rocznicy odzyskania niepodległości Pol­
ski.

R eferat wprowadzający wygłosił b i­
skup Tadeusz R. Majewski.

SPROSTOWANIE
W num erze 1 ,.Rodziny” z dnia 

7 stycznia 1979 r. na stronie 4, w  ar­
tykule Ks. E. Balakiera pt. „Sakra­
ment m ałżeństw a w  św ietle  obrad 
XV Synodu Generalnego PNK K ”, 
zakradł się błąd drukarski. W ydru­
kow ane w artykule: „W yliczono tych 
przeszkód piętnaście: 1) pokrew ień­
stwo w  linii bocznej”. Powinno być: 
„W yliczono tych przeszkód piętnaś­
cie: 1) pokrew ieństw o w lin ii pro­
stej i do drugiego stopnia lin ii bocz­
nej".

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA I3”'
n a p ię tn u je  a n aw e t u s iłu je  je  zniw eczyć. Jeś li to  uczucie 
czyli w  ty m  p rzy p ad k u  gniew , sk ie ro w an e  je s t p rzeciw  złu 
fak tycznem u, a n ie  u ro jo n em u  czy su b iek ty w n ie  po ję tem u, 
i je s t to  uczucie rea lizow ane  pod nadzorem  w skazań  ro zu ­
m u, je s t ono uczuciem  dobrym , n azyw anym  też  św ię tym  
gniew em .  T ak im  św iętym  gniew em , czyli pow odow any  t a ­
k im  św ię tym  uczuciem  n iw eczen ia zła, zapała} np. Jezus 
C hrystus, k iedy  zobaczy! w  św ią tyn i je rozo lim sk ie j Żydów  
kupczących, zarów no w sto sunku  do nich, ja k  i w  stosunku  
do p rzew ro tnych  i dw ulicow ych faryzeuszy ; w w yn iku  p o ­
w y w raca ł w  św ią ty n i sto jące sto ły  i s trag an y  kupców  i 
w ekslarzy , a fa ryzeuszów  ostro  i p u b liczn ie  s tro fow ał.. K iedy 
je d n a k  uczuciem  tym , czyli gniew em , pow odu je  in te re s  oso­
bisty , chęć zem sty, czyli m yśli i czyny z n im  zw iązane i t  
niego p łynące  w ychodzą poza kon tro lę  rozum u i norm y 
p rzy ję te i m oralności, uczucie to  nazyw a się w  teologii w 
ogóle, szczególnie ka to lick ie j, g rzechem  i je s t n aw e t je d ­
nym  z tzw . siedm iu  g rzechów  głów nych. P ie rw sza  fo rm a 
tego uczucia po łac in ie  zw ie się ira (”  g n iew ; oburzenie), 
d ruga  zaś — iracundia  ( =  zapalczyw ość; popedliw ość).

Gniezno — to  jedno  z n a js ta rszy ch  m ia s t P o lsk i — je s t z a ­
razem - p ie rw sza  sto licą  po lsk iej k a to lick ie j m etropo lii i 
p ierw szego  arcy b isk u p stw a , a p o tem  i siedzibą  prym asów  
rzym skokato lick ich : tą  a rcy b isk u p ią  m etropo lią , a w ięc w o l­
n ą  od n iem ieck ie j h ie ra rc h ii kościelnej, G niezno sta ło  się w  
1000 roku . P o w stan ie  m ia s ta  łączy  się z L echem . Było ono 
też sto licą  p ierw szych  k s iążą t i k ró ló w  p iastow sk ich .

G nieźnieńskie kazania — to  ty tu ł rękop isu  pow slałego w 
X IV  w., k tórego to rękop isu  odpis z XV w. zn a jd u je  się 
w  B ib lio tece K ap itu ln e j w  — G nieźnie. R ękopis, m ający  
duże znaczenie w  zak res ie  poznan ia  s ta rodaw nego  języka 
polskiego ze w zględu  n a  — uw agi, poczyn ione na nim  w  
j. po lsk im  i 10 kazań  w  j. polskim , z aw ie ra  103 kazan ia  
w  j. łac ińsk im , k tó re  to  k azan ia  rów nocześn ie  są  w yrazem  
ów czesnej teologii ch rześc ijań sk ie j, głoszonej ludow i.

G naseologia — (gr. gnosis =  poznan ie ; logos =  słowo, n a u ­
ka) — to nazw a teo ri poznania .

G nostycyzm  — (gr. gnostikós =  poznaw czy) — to n a jogó l­
niej te rm in , k tó ry m  m ożna objąć i k tó ry m  m ożna nazw ać 
szereg n iep raw o w iern y ch  poglądów  i postaw  g rup  ch rześc i­
jan . g łów nie II i II I  w., p rzy jm u jących , poza ju ż  tra d y c y j­
nym i p ra w d a m i i zap a try w an iam i ch rześc ijań sk im i jeszcze 
elem en ty  tzw . w yższej w iedzy ta je m n e j a lbo  dla w ta je m n i­
czonych czyli gnozy (gr. gnosis =  w iedza) i n iek tó ry ch  k ie ­
ru n k ó w  filozoficznych i re lig ii (np. bab ilońsk ie j, żydow skiej, 
sy ry jsk ie j) z o rtodoksy jną  ju ż  w ia rą  sprzeczne, i u s iłu ją ­
cych teozoficznie tw orzyć sw oiste, w łaśn ie  gnostyczne, ch rze­
ścijaństw o . Tym i e lem en tam i i poglądam i, sp rzecznym i z 
ch rześc ijań stw em , a p rzy jm o w an y m i i g łoszonym i przez 
gnostyków , by ły  m .in. następu jące . O dw iecznie is tn ie je  do­
b ro  i zło (dualizm ) i w a lk a  m iędzy  n im i; b y t i św ia t je s t 
em an a c ją  ze św ia ta  bogów , z bóstw a, czy z B oga; n iem ożli­
w e je s t zm artw y ch w stan ie  ciał, is tn ie je  zaś jedyn ie  ciągła 
ew olucja , w  k tó re j n ie  m a ją  m ocy z sieb ie  sam ych -► sa k ra ­
m en ty ; n ie  m oże też  być m ow y o odkup ien iu  człow ieka z 
g rzechu, a o jego jedyn ie  z cia ła , w ięc ze św ia ta  m a te rti 
iako  źród ła  zła, w yzw olen iu  i p rze jśc iu  do wyższego św iata , 
św ia ta  dobra, ducha. N a tak ie j i podobnej p łaszczyźnie ro ­
zum ow ania  po w staw a ły  w  p ierw szych  w iekach  ch rześc ijań ­
stw a  i na  g runcie  p raw o w ie rn eg o  ch rześc ijań stw a  liczna 
sek ty  i herez je , w śród  k tó rych  w ym ieńm y tu  choćby k ilka, 
łączn ie  z ich założycielam i czy tw órcam i. Np. Szym on M ag- 
-M ikołaj i n i k o l a i c i  (łac. N ico laus =  M ikołaj — stąd
— n ik o la ic i) ; W alen tyn , o rgan iza to r ru ch u  gnostycznego na 
C yprze; M arc jon  z Synopy i m a r c j o n i c i .

G odlew ski M arcel — (ur. 1865, zm. 1945) — ks. rzym skokat.. 
działacz po lityczny  i społeczny, bard zo  zaangażow any  w  
akcji an ty sem ick ie j, z k tó re j w ycofa ł się w  czasie okupacji 
h itle row sk ie j, bo p rzy jąw szy  z w łasn e j w o li w  tym  okresie 
ad m in is tra c je  p a ra f ii rzym skokato lick ie j, zn a jd u jące j się na  
te ren ie  g e tta  w arszaw sk iego , sp ieszył z pom ocą Żydom,
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C hrześcIJańskokato licka św ią ty n ia  pw . św . K ata rzy n y  w L aufen

A r c y d z i e ł o  s z t u k i  z ł o t n i c z e j  p o c h o d z ą c e  z p i e r w s z e j  p o ł o w y  X V I I  w i e k u .  
Z n a j d u j e  s i ę  o n o  w  ś w i ą t y n i  ś w .  K a t a r z y n y  w  L a u f e n

WSPÓŁCZESNE 
PROBLEMY  
KOŚCIOŁÓW  

EPISKOPALNYCH  
I ANGLIKAŃSKICH

J a k  in fo rm ow aliśm y  n a ­
szych C zyteln ików  („Rodzi- 
na" n r  43/78 z dn. 22.X.78) 
n a s tąp iły  ra d y k a ln e  zm iany  
w dok tryn ie , m oralności i 
dyscyplin ie  K ościołów  Epis- 
k o p a 'n y ch  i A ng likańsk ich . 
Z m iany  te, k tó re  dotyczą 
trzech  sp raw , podw aży ły  w 
pow ażnym  s to p n iu  ka to lic - 
kość tych  K ościołów . O p ie r­
w szej zm ian ie  ju ż  p isa liśm y
— było  to  w y św ięcan ie  kobiet 
na  u rząd  kap łań sk i.

N astąp iły  tak że  zm iany  w  
stanow isku  K ościołów  E pis- 
kopalnych  w obec sp raw y  
p rze ry w an ia  ciąży  i sto sunku  
do hom oseksualizm u.

D ecyzję fo rm alnego  uznan ia  
św ięceń  kobiet, ja k  w sp o m i­
naliśm y, p o d ję to  na K onfe­
ren c ji G en era ln e j K ościoła 
E piskopalnego  w  USA w e 
w rześn iu  1976 r. W yw ołała  
ona p ra w ie  n a tychm ias tow ą 
reak c ję  M iędzynarodow ej 
K onferenc ji B iskupów  S ta ro ­
kato lick ich  U nii U trechck ie j, 
k tó rzy  już w  ty m  sam ym  
m iesiącu  (14 w rześn ia  1976) 
w  oparc iu  o P ism o Ś w ięte  i 
T radyc ję  stw ierdz ili, że n ie  
m ogą zgodzić się ze św ięce­
n iem  k o b ie t n a  u rząd  d iak o ­
na, k ap ła n a  i b iskupa. W 
sp raw ie  św ięceń  kobiet, ró w ­
nież negatyw nie , w ypow ie­
działy  się K ościoły P ra w o ­
sław n y  i R zym skokato lick i.

R ów nież negatyw ne stano ­
w isko  w  sp raw ie  p rz e trw a n ia  
ciąży za ję ła  M iędzynarodo­
w a K on fe ren c ja  B iskupów  
S ta roka to lick ich  U nii U tre c h ­
ckiej oraz K ościoły R zym sko­
kato lick i i P raw osław ny .

K o n fe ren c ja  G en era ln a  K oś­
cioła E piskopalnego  w  USA 
u zn a ła  i zaakcep tow ała  h o ­
m oseksualizm  jak o  sw oisty  
sty l życia. W yrazem  tego by­
ło w yśw ięcen ie  w  styczniu  
1977 r. n a  u rząd  k ap łań sk i 
lesb ijk i, H eleny  M arii B arn e t. 
przez  b isk u p a  ep iskopalnego  
P au la  M oore’a. Z dan iem  K on­
fe renc ji G en e ra ln e j, hom o­
seksualiści m a ją  n a  rów ni z 
innym i ludźm i p e łn e  p raw o  
do m iłości o raz  do d u szp as­
te rsk ie j opieki K ościoła.

Te rad y k a ln e  pog lądy  nie 
z n a jd u ją  żadnego u zasadn ie ­
n ia  w  teolog ii ch rze śc ijań ­
stw a,

SESJA PREZYDIUM  
ChKP W KIJOWIE

Ja k  in fo rm u je  PA P , w  K i­
jo w ie  zakończyły  się o b rad y  
P rezyd ium  C hrześcijańsk ie j 
K onferenc ji P okojow ej. P rz y ­
jęto  dokum en ty  dotyczące 
m .in. p rob lem ów  rozbro jen ia , 
w a lk i z ap a rth e id em  i ras iz ­
m em  oraz sy tu ac ji n a  B lis­
k im  W schodzie. W  o b radach  
w zięli udział zw ierzchn icy  i 
in n i p rzed staw ic ie le  K ościo­
łów  z w ie lu  państw .

P ostanow iono  zw ołać w  
1979 r. w  H elsinkach  p o s ie -’ 
dzen ie  K om ite tu  Roboczego 
C hK P, n a  k tó ry m  ro zp a trzo ­
ne  będą kw estie  dotyczące 
uczestn ic tw a C h rześc ijań ­
sk iej K on feren c ji P okojow ej 
w  rea lizac ji postanow ień  
A k tu  K ońcow ego KBWE.

NOWY PRZEWODNICZĄCY  
KOŚCIOŁA ADWENTYSTÓW  

DNIA SIÓDMEGO W USA

N aczelną  w ład zą  św ia to ­
w ej o rgan izac ji K ościoła A d- 
w entj^stów  D nia S iódm ego 
je s t c ia ło  zb iorow e — K on­
fe ren c ja  G enera lna , m a jąca  
sw o ją  s iedzibę  w  W aszyngto­
n ie  (USA).

Ju ry sd y k c ji K onferencji 
G en era ln e j p o d leg a ją  jed n o ­
stk i ad m in is tracy jn o -k o śc ie l- 
ne, zw an e  D yw izjam i, p ra w ie  
w e w szystk ich  częściach św ia ­
ta : w  A m eryce  Północnej i 
Po łudn iow ej, A fryce, A u s tra ­
lii, E urop ie , Azji P o łudn io ­
w ej i  W schodniej. O statn io  
m ia ły  m iejsce  w y b o ry  p rze ­
w odniczącego K on feren c ji G e­
n e ra lne j.

N ow ym  przew odn iczącym  
K o n fe ren c ji G en era ln e j K oś­
cioła A dw en tystów  D nia 
S iódm ego zosta ł w y b ran y  dr 
N eal C. W ilson. Z astąp i on 
dotychczasow ego w ie lo le tn ie ­
go p rzew odniczącego  K oś­
cio ła  d ra  R oberta  H P ie r-  
sona, k tó ry  złożył sw ój u rząd  
ze w zględu  na  zły s ta n  zd ro ­
w ia.

D r N. W ilson u rodz ił się w  
r. 1920 w  K a lifo m i. D zieciń­
stw o i m łodość spędził w  
A fryce i po łudn iow ej Azji, 
gdzie jego rodzice p raco w ali 
jako  m isjonarze . P rzez  w ie le  
la t k ie ro w a ł rozw o jem  K oś­
cio ła  ADS w  E gipcie  i na 
B lisk im  W schodzie. W u b ie ­
głym  roku  o trzym ał dok to ­
ra t hono ris  causa A ndrew s 
U n iw ersity  w  U SA.

PRAW A WYBORCZE 
DLA DUCHOWIEŃSTWA  

W RODEZJI

Z godnie z in fo rm ac ją  p ra ­
sy  zag ran iczne j, w ład ze  p a ń ­
stw ow e R odezji p rzyzna ły  
p e łn e  p ra w a  w yborcze  tym  
w szystk im  duchow nym , k tó ­
rzy  m ogą w ykazać  się ś lu b a ­
m i ubóstw a. D ecyzja  ta  za ­
kończyła siedm io le tn i ok res 
s ta ra ń  duchow nych  k a to lic ­
k ich i ew angelick ich , k tó rzy  
dotychczas pozostaw ali poza 
m arg in esem  p ra w  o b y w a te l­
skich w  zw iązku  z is tn ie ją ­
cym  w  ty m  k ra ju  cenzusem  
m ają tk o w y m , g w aran tu jący m  
pełne  p ra w a  ty lko  tym , k tó ­
rzy m ogą w ykazać  się posia ­
dan iem  odpow iedniego m a ­
ją tku .

DOKTORATY HONOROWE 
TEOLOGII DLA KOBIET

W ydział Teologiczny U ni­
w ersy te tu  w  T yb indze  (RFN) 
p rzyzna ł 5 osobom  ty tu ł do ­
k to ra  teologii honoris causa. 
Po raz  p ierw szy  w  h is to rii

tego w ydziału , ty tu ł ten 
o trzym ały  kob ie ty : nauczy­
cie lka  re lig ii z R o tten b u rg a  
G ab rie lle  M iller o raz  p ra c u ­
jąca  od r. 1959 jako  lek a rk a  
w  p laców ce m isy jne j n a  te ­
ren ie  A fry k i d r  R ita  M oser.

7



t

*

L a t a  d w u d z i e s t e  w  W a r s z a w i e .  Z a m e k  K r ó l e w s k i  ( z d j ę c i e  a r c h i w a l n e )

C a ł y  o k r e s  m i ę d z y w o j e n n y  c h a r a k t e r y z o w a ł  m ą  n i e u k u n n ą  H a l k i  In te l ig i -m - j i  
p o s t ę p o w e j  i m a s  r o b u L r u c z y d i  o w p r u w a ^ t e n i  w  k r a j u  s p r a w i e d l i w o ś c i  s p o ­
ł e c z n e j .  N a  ;u r c t a i w a l n y m  z d j ę c i u :  j e d n o l i t o f r o n l o w a  d e m o n s t r a c j a  w  d n i u
1 m a j a  i93fi r  W W a r s z a w i e

Bp Tadeusz R. MAJEWSKI

Na kanwie teraźniejszości kilk 
i o Froncie Jec

ok 1979. k tó ry  dop iero  co rozpoczęliśm y, w prow adza  n as 
w  35-rocznice p o w stan ia  P o lsk i L udow ej. J e s t  to  m iłs 
okazja , aby  n a  k an w ie  teraźn ie jszości rów nież i o naszej 
przeszłości re flek sy jn ie  k ilk a  zdań  syn te tyczn ie  u ję ty ch  
napisać.

O bchodziliśm y z pe łn y m  i  słuszny :n  poczuciem  naro­
dow ej d um y  k ilk a  doniosłych  rocznic. W 1966 ro k u  1000- 
-lec ie  P a ń s tw a  Polskiego, w  ro k u  1978 — fiu-Jecie od­
zyskan ia  n iepodległości, a w  ro k u  1978 — m am y praeri

1 sobą ojczyźniany jubileusz. K a id t '^  tych rocznic
p om iną  w y d arzen ia , k łu te  d a ły  początek  doniosłym ' 
p rocesom  h is to ry czn y m  i  w  sposób zasadn iczy  rzuTOwały* 

na dalsze dzieje  polskiego narodu .

W roku 1918 S telan  Żerom ski ze w szystk im i polskim i patriotam i w i­
tał z iach w yter  odzyskanie przez P olskę niepodległości. Jednak w k il­
kanaście la* pfiłu iej w yraził rozczarow anie z tego pow odu, że zm art­
w ychw stała  Ojczyzna nie potrafiła zapew nić w szystk im  sw ym  odbywŁ- 
telom t podstaw ow ej egzystencji. Sw oje niezadow olenie przedstaw ił w  
w y p o i iedzi Cezarego, bohatera „Przedw iośnia”: „Cezary patrzył posęp­
nie oi-nyma na grząskie uliczki pełne n ieugruntow anego bajora, na d o­
my ro śn a ite j w ysokości, form y, maści i stopnia, — na chlew y, kałuże, 
na zabsdow ania i spalone rumowiska". A nalizując stosunki II R zeczy­
pospolitej, w  zasadnych słow ach dał w yraz bólow i z powodu bijących  
w  oczy krzywd robotników  i chłopów. S tefan  Żerom ski posiadał inną
w izję  »/olnej i n iepodległej Polski „Po lska  nie dlatego pow stała, żeby
w  n i«  s ta ra  nędza, ja k  za czasów  najeźdźców , n ad a rem n ie  k rw aw e  
łzy  l i l a .  P o lsk a  n ie  d la tego  p ow sta ła , żeby  d y g n ita rz  cyw ilny  czy w o j­
skow y, pędząc w au tom ob ilu , ob ryzg iw ał dziadów  i żebraków , w tu lo ­
nych w  każdy  k ą t, w  k ażd e  za łam an ie  m u ru  sto licy  p ań stw a . P o lska  
n ie  Qlatego p o w s ta 'a . żeby w  jej g ran icach  m ia ła  sw e ro zp o s ta rc ie  b u r-  
żu azy jn a  fa b ry k a  p a sk a rs tw a , szw indlów  i oszustw . Polska narodziła 
się  z krw i i pracy m ęczenników  po to. żeby na m iejscu, gdzie stała  
c iem nica  niew oli, ro zp o s ta rło  się n a jja śn ie jsze  p racow isko  p o stęp u ” (S no­
bizm  i postęp . W arszaw a, 1929 s. 55).

My, starsi, dobrze  p am ię tam y  okres m iędzyw ojenny. Pam iętam y ró w ­
nież w arszaw ski w rzesień. Tragedia narodu polskiego w  1939 roku by ła  
następstw em  błędnej polityki, .której uległa nie tylko Polska, ale i cała  
zachodn ia  E uropa. Sojusze z aw arte  po p ie rw sze j w ojnie św iatow ej ok a ­
zały się w ięcej niż w ątp liw e Polska w ierzy ła  sp rz y m ie iżeńcom , k tó rzy  
ją zaw iofi:. Podczas w alk drugiej w ojny św iatow ej ukształtow ały się 
now e sojusze, w ynikające z potrzeb interesu narodowego Polski. N atu­
ra ln y m  jej sp rzym ierzeńcem  został w schodni sąsiad — Związek R a­
dziecki kou ijna  o fia ra  h itle ro w sk ie ; ag res ji. U św iadom iono sobie, że dla  
zabezp ieczenia  g ran ic  i pokoju , rów nież w  przyszłości, zajdzie potrze­
ba w spólnego  dz ia łan ia  obu narodów .

Po  okres ie  h itle ro w sk ie j okupacji, po n ieu b łag an e j w alce  o tw a rte j 
i podziem nej, k tó ra  toczyła się o to, by „ b y t albo  nie być", po te j c iem ­
ne* ? Hługiei nocy ju ż  w ted y  zaczęła się k ry s ta lizo w ać  św iadom ość p o ­
trzeb y  zm ian s t ru k tu ry  u stro jo w ej p rzyszłego p ań s tw a  i w izja  dróg, 
k tó re  pozw ciiłyby  aa bezp ieczny  b y t narodu , na szybką odbudow e i 
zapew n ien ie  ciągłego rozw oju  k ra ju .

Na płaszczyźnie szeroko po ję tego  FR O N TU  JE D N O ŚC I NARODU 
zespoliły  się w e w spó lnym  fro n c ie  siły  d em okra tyczne , ludow e, n asze ­
go spo łeczeństw a. Ten p a tr io ty czn y  f ro n t b y ł w sp ie ran y  przez p raw y ch  
Po laków , rozs ianych  w rCftupeh. s tro n ach  śwferta,Ndla k tó rych  P o lsk a  to 
„w ielka rzecz’' W dn iu  8 m aja  1S44 roku , na  zo rgan izow anym  w iecu  P o ­
lo n ijn y m  w  B uffalo , N.Y. bi: kap P ałek ięgo  NarołSr w ego K atolick iego  
K ościo ła J a n  Ja s iń sk i m .ln. pow iedzia ł: ,,N aród  Polski- się o b ec­
nie w  stra sz liw e j n iew oli. M ija  p ią ty  ro k  od ow ych  czarnyEh dn i n a ­
p a d u  na  Po lskę . O d tego czasu naród nasz  jęczy  w  kajaanacil, i cierpi 
kutui .:e n iew oli. N a raz ie , chw ilow o N iem cy są  w  p osiadant. zienu  
po lsk ie j — czasow o. M y w szyscy złączeni jes teśm y  sercam . i z
naszym i Braćmi i Siostram i w  cierpiącym  k ra ju . Je s te śm y  z w alc?ą- 
cym i w  podziem nej Polsce, w alczącym i w e W łoszech i w e wszystkim i 
innych  zak ą tk ach  św ia ta , na lądzie, oceanach  i w  p rzestw orzach .

T ei w alczącej i c ie rp iące j Polsce w iele pom óc m ożem y i pom ożem y, 
gdy będziem y zjednoczen i w w y siłk ach  naszych, w  m yślach  i czynach  
naszych. P o lsk a  żyć m usi. P o lska  je s t w nas i p rzy  nas, w ie lka  m ęczen­
nica, m usi pow stać  i znaleźć się znow u w  g ron ie  w olnych  narodów , su-
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refleksji o naszej przeszłości 
iiości Narodu

w erennych , cyw ilizow anych  narodów  św ia ta , Ufni w  zw ycięstw o, idą do 
bo ju  polscy  żołnierze.

(. ) Póki życia w p iersi, idziem y drogą obow iązku narodow ego. N iech
się zapali w  n a s  duch narodow y. N iech p o w stan ie  N ow a P O LSK A
w śród  narodów  całego św ia ta , w ielka, w olna, n iepodleg ła . N iech pow ­
stan ie  now y geniusz Polskiego N arodu  i w  im ię Po lsk i z jednoczy nas 
w  jed n ą  w spólnotę . N iech w róg  zrozum ie o raz  n iech  odczuje naszą je d ­
ność, w  k tó re j leży  n asza  po tęga i siła ...” (Księga P a m ią tko w a  Parafii  
K a tedra lne j  PN K K  w  Buffa lo ,  N.Y. ro k  1945).

W roku  1945 — tenże  B iskup w odezw ie do P olonii A m ery k ań ­
sk ie j jŁ#n." j)>£a< Ola nas P o lska , to cały  N aród. W naszej Polsce je s t
m iejsce d la  B olesfaw a H le ru iłi u  " * * * * - Rol i  Ż y m iersk ie - 

H en ry k a  Ś w iątkow skiego  i w ielu  innych  pa trio tó w  polskich. N ie m a 
ty lko  w naszej P o lsce m iejsca  na T o rkw em adę , h iszpańsk iego  in k w i­
zy tora . Do Polsk i n iech  w ra c a ją  ci w szyscy, k tó rzy  ją  k o ch a ją  i chcą 
z tego k ra ju  łez i k rw i uczynić k ra j d o b roby tu  i szczęścia.

i
Polacy . P a trio c i, trzeba  iść do P o lsk i, do tak ie j P o l s k i ,  ( j a k a  za is tn ia ła  

obecnie , do P o lsk i szam ocącej się i b o ry k a ją c e j się o s \\«  życie, o sw ą 
w olność i cieszyć się n ią” (ks. prof. d r W. G astapy).

W  m a ju  1945 r., w  n a jw ięk sze j k a ted rze  św. J a n a  w  N ow ym  Jo rk u , 
b isk u p  F ran c iszek  H OD UR przy  udz ia le  k ilk a  ty s ięcy  P o laków  o d p ra ­
w ił dz iękczynne nabożeństw o  w  in ten c ji W olnej Polski. M ocnym  a k o r ­
dem  zab rzm ia ła  p ieśń : „P rzed  T w e ołtarze... O jczyznę wolnfc pobłogo­
sław , P a n ie ”. B iskup  F ran c iszek  HODUR — p rzesy ła jąc  te leg ram  g r a ­
tu lacy jn y  p ie rw szem u  p rezyden tow i B olesław ow i B ieru tow i — eaw iado- 
m ił o de legow aniu  do W arszaw y b isk u p a  L eona G rochow skiego k tó ry  
w 1946 roku  zapew nił w ładze N O W EJ PO LSK I, że pó łm ilionow a rze­
sza P o laków  — w yznaw ców  PN K K  je s t gotow a do da lszych  pośw ięceń 
i o fia r, a sw oim  p a tr io ty czn y m  s to sunk iem  przyczyn i się d o ,odbudow y 
zniszczonego po lsk iego  dom u.

O jczyzna je s t ty m  naszym  w spó lnym  dom em . M y debrze  w iem y, ja k  
n ieszczęśliw y je s t człow iek  bezdom ny, a ja k  szczęśliw y ten, k tó ry  m a 
dach  n ad  głow ą. N asz dom  polski. O jczyzna nasza, pczechodzila  w 
przeszłości różne ko le je  losu. P oznaliśm y  s trasz liw e  sk u tk i »/ojny. Z n a ­
m y głód, te r ro r  h itle row sk iego  b a rb a rz y ń s tw a  i c iem ne d a i okupacji. 
,,K to w ięc przez d ru ty  ko lczaste  obozów k o n cen tracy jn y ch  p a trzy ł przez 
la ta  całe, zazdroszcząc p tak o m  sw obodnego lo tu . ten  p o tra fi ocenić 
w olność i cieszyć się n ią”, (ks. d r  prof. W. G astpary ).

O nas, PO LA K A C H , w  dzisie jszym  św iecie m ożna rów nież usłyszeć 
pochlebne zdan ia : to p racow ity , am b itn y , zdo lny  i dzielny  .naród . Ten 
dzie lny  naród  w  sw oje w łasn e  ręce  w ziął s te r  n aw y  P a ń s tw a  Polskiego 
i z p ięknym  sk u tk iem  b u d u je  NOW Ą PO LSK Ę, P o lskę  spraw ied liw ości 
społecznej i poko ju .

Jes te śm y  w dzięczn i P o lsce za pokój, k tó ry  zabezpiecza m ą d ra  ao li- 
ty k a  naszych  w ie lk ich  m ężów  stanu . W dzięczni za chleb  te j ziem i, k e jrą  
w  dn iach  II w o jn y  św ia tow ej zrosiła obficie k rew  polsk iego  i ra d i ie c  
k iego żołnierza, a  k tó rą  dzisia j u p ra w ia ją  sp raco w an e  ręce  polsk iego  
ro ln ika . Szczerze kocham y Po lskę , nasz  k ra j  o jczysty . Z p raw d z iw ą  d u ­
m ą p rzy zn a jem y  publicznie, że P o lsk a  L udow a je s t nam  tak  d roga, j a ­
ką  by ła  d la  naszych  p rao jcó w  P o lska  P ias tó w  i Jag ie llonów .

W K ościele P o lsk o k a to lick im  księża pośw ięca ją  dużo uw ag i i o k azu ją  
w ie le  zrozum ien ia  d la  te j n iezap rzecza ln ie  m ąd re j m yśli ścisłego w ią z a ­
n ia  re lig ii z poezją , l i te ra tu rą ,  k u ltu rą  i h is to rią  naszego narodu , ró w ­
nież o sta tn iem u  naszem u sześćdziesięcio leciu . Jed n y m  z p u n k tó w  cen ­
tra ln y ch  zeb ran ia  R ady  S ynodalne j, z dn ia  13 g ru d n ia  1978 r., było  ró w ­
nież uczczenie w ielu  pozy tyw nych  osiągn ięć naszej p rzeszłości i te r a ź ­
niejszości.

•
P o p ie ra jąc  w  całej rozciąg łości p ro g ram  O gólnopolskiego F ro n tu  Je d -  

l*>ści N arodu  — p ie lęgnu jem y  i p ie lęgnow ać fcędziemy w śród po lskiej 
poleeznosel re lig ijn e j szezery  la ttio ty zm , b ra te rs tw o , pokój i sp ra w ie ­

dliw ość. Z N O W E J s S 0 L S K I je s te ś ltij dum ni, lam iało podnosim y czo­
ła , tw orząc  w spó lny  fro n t — w p a trzen i w  św ie tlan ą  i p ięk n ą  p rzy sz ­
łość. W to nasze polskie ju tro  — idźm y ochaszn, z je in o czen i w szyscy  we 
F roncie  Jed n o śc i N arodu L a ł a  s i e d e m d z i e s i ą t e -  B u d u j e m y  P o l s k ę  p i ę k n ą  i d o s t a t n i ą
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P r z e m a w i a  k s .  a r c y b p  A l e k s y j  p r a w o s ł a w ­
n y  m e f r o p o l i t a  T a l l l n n a  1 E s t o n i i .  Z  l e ­
w e j  — m g i  T a d e u s z  D u s i k ,  w i c e d y r e k t o r  
U r z ę d u  d o  S p r a n ?  W y z n a j  z p r a w e j  — 
P a t r i c k  H o d g e r ,  a n g l i k a ń s k i  b i s k u p  O k s  
l o r d u

Na zaproszenie Polskiej Ra­
dy Ekumenicznej w  dniech 23 
do 25 listopada 1978 obradowa­
ło w  jej siedzibie, w  W arsza­
wie, Prezydium  Konferencji 
Kościołów Europejskich, orga­
nizacji, k tóra zrzesza ponad 
100 Kościołów ewangelickich, 
prawosławnych i starokatolic­
kich z 27 krajów  naszego kon­
tynentu, w  tym  wszystkie Ko­
ścioły członkowskie PRE. Ob­
radom przewodniczyli: ks. dr 
Andre Appell, prezydent KKE,

Prezydium Konferencji Kościołów Europejskich

K. K.

C a l ł i n k n w i e  P r e z y d i u m  K K E  i P r e z y d i u m  
P R E  n a  a u d i e n c j i  u m i t i .  K a z i m i e r z a  
K ą k o l a

i ks. dr Glen Garfield Williams, 
sekretarz generalny KKE.

Podczas posiedzenia Prezy­
dium KKE dokonało przeglądu 
i oceny działalności KKE za 
okres minionego roku. Szcze­
gólnie wiele uwagi poświęcono 
realizacji uchwał Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie. Do Kościołów człon­
kowskich zwrócono się z ape­
lem, aby w  swej działalności 
poświęcały więcej uwagi pracy 
pokojowej, a szczególnie pod­
kreślały znaczenie wychowania 
dla pokoju. W ażnym przedmio­
tem  obrad były też przygoto­
w ania do VIII Zgromadzenia 
Ogólnego KKE, k tóre w
dniach 18 do 25 października
1979 odbędzie się na Krecie. 
Za naczelny tem at obrad obra­
no: „W mocy Ducha Świętego 
wyzwoleni dla św iata” . W
Zgromadzeniu przewidziany 
jest udział przedstawicieli Ko­
ściołów zrzeszonych w PRE. 
Podczas obrad Prezydium  KKE 
w W arszawie poinformowano, 
że także Kościół Rzymskokato­
licki. k tóry  nie jest członkiem 
KKE, zapowiedział przysłanie 
na Zgromadzenie Ogólne kilku­
osobowej delegacji nieoficjal­
nej. W yrażono życzenie dalsze­
go zintensyfikowania dialogu 
pomiędzy KKE a Radą Rzym­
skokatolickich Konferencji Epi­
skopatu Europy.

Członków Prezydium  KKE 
przyjął na audiencji min. Ka­
zimierz Kąkol, kierownik Urzę­
du do Spraw Wyznań. W nie­
dzielę. 26.X I.78, niektórzy człon­
kowie Prezydium  KKE prze­
mawiali w kilku świątyniach 
Kościołów zrzeszonych w PRE.

P r z e m a w i a  m i n .  K a z i m i e r z  K ą k o l ,  k i e r o w n i k  U r z ę d u  d o  S p r a w  W y z n a ń .  Z  l e w e j  —  k s  d r  G l e n  G a r f i e l d  W i l l i a m s ,  
jj -T i^ y3 in v  k k r  y  p r a w e l  — k s .  p r o L  d r  W i to ld  B e n e d y k t o w i e z j  p r e z e s  P R E

K s.  d r  G l e n  G a r f i e l d  W i l l i a m s

obradowało 
w Warszawie
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Biskup P A TR IC K  RODGER jest jednym  z członków P rezy­
dium  Konferencji Kościołów Eu­
ropejskich. Prezydium  to — jak 

już wspomnieliśmy — obradowało w  Warszawie w  dniach 
od 23 do 25 listopada ub.r. Po zakończeniu obrad, w  niedzielę 
dnia 26 listopada, poszczególni członkowie Prezydium  wzię­
li udział w  nabożeństwach w różnych kościołach. Do na­
szej, polskokatolickiej katedry, przybył bp Patrick Rodger. 
Uczestniczył on we Mszy św. odpraw ianej przez bpa Ta­
deusza R. Majewskiego, zwierzchnika Kościoła Polskoka- 
tolickiego w Polsce.

W itając bpa Rodgera w  katedrze, bp. Tadeusz R. M ajew­
ski stwierdził, że nasze polskokatolickie świątynie stoją o t­
worem dla biskupów i kapłanów Kościoła Anglikańskiego, 
gdyż Kościół nasz pozostaje w interkom unii z Kościołem 
Anglikańskim. Następnie bp. Majewski mówił o życiu i roz­
woju Kościoła w Polsce, o udziale Kościoia w  ruchu ekume­
nicznym, o kształceniu studentów  w Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej. Potem  złożył serdeczne życzenia w 
związku ze zbliżającymi się świętami Bożego Narodzenia i 
prosił o przekazanie życzeń arcybiskupowi Donaldowi 
Cogganowi — prymasowi Kościoła Anglikańskiego.

Po Mszy św. bp Rodger wygłosił do w iernych kazanie w 
języku angielskim, które praw ie w  całości przytaczamy.

Drodzy Bracia i Siostry w Chrystusie!

Miło m i p ow itać  W as ta k  w  m oim  w łasnym  im ien iu , ja k  też 
w  im ien ia  K ościoła A nglikańsk iego . J e s t  to  m o ja  p ie rw sza  w izy ta  
w  Polsce i d la tego  proszą m i w ybaczyć, że będę p rzem aw ia ł w  m o­
im  w łasn y m  języku . W o sta tn ich  dn iach  ob radow ało  w  W arszaw ie 
P rezy d iu m  K on fe ren c ji K ościołów  E u ro p e jsk ich , a ja  jestem  je d y ­
nym  A n g iikan inem  w śród  nich. D oznaliśm y w sp an ia łe j gościnności 
i up rze jm ośc i jako  goście Po lsk ie j R ady  E kum enicznej. D zisiaj, po 
po łudn iu , w racam  do sw ego dom u b lisko  O ksfordu . Z achow am  w e 
w dzięcznym  w spom nien iu  tę  k ró tk ą  w izy tę  w  Polsce, m a jąc  ró w ­
nocześnie nadzieję, że k iedyś p rzy jad ę  tu  ponow nie. B i s k u p  P a t r i c k  R o d g e r

Biskup Kościoła Anglikańskiego z Oksfordu 
0 Patrick Rodger naszym gościem w Warszawie

D iecezja m oja , d iecezja  oksfo rdzka, je s t te ry to ria ln ie  na jw iększa  
ze w szystk ich  d iecezji w  A nglii. K ie ru ję  n ią  dop iero  od m iesiąca. 
P rzez  osiem  la t by łem  b isk u p em  w  M ancheste r, k tó ry  — ja k  w ie ­
cie — je s t p rzem ysłow ym  m iastem . T eraz  m am  pod sw oją ju ry sd y k ­
cją  w iększe i p ięk n e  w ie jsk ie  te ry to riu m  — dolinę T am izy, w łą ­
czając w  to m iasto  O ksford , k tó re  n ie  je s t dużym  m iastem , a le  za 
to  posiad a jący m  sław ny  u n iw ersy te t, liczący około 800 la t is tn ie ­
nia. O ksfo rd  je s t h is to rycznym  cen tru m  n au czan ia  ch rze śc ijań sk ie ­
go. Jed en  z m oich synów  (20 la t) je s t obecnie s tu d en tem  tego u n i­
w ersy te tu .

W ielka B ry tan ia , podobnie  ja k  w ie le  w spółczesnych eu ropejsk ich  
k ra jó w  na  Z achodzie, u leg ła  pow ażnej sek u la ry zac ji. W praw dzie  
o fic ja ln ie  jesteśm y  ch rześc ijanam i, ale w iększość ludzi je s t o b o ję t­
n a  dla sp ra w  re lig ijn y ch  i n ie  b ierze u d z ia łu  w życiu K ościoła. S tąd  
też m isja  n asza  je s t często  k ie ro w an a  do tych , k tó rzy  sądzą, że
w iedzą czym  je s t ch rześc ijaństw o , a le  od rzucili je i de fac to  n igdy  
należycie nie słyszeli o E w angelii Jezu sa  C hry stu sa . P ro s im y  o p o ­
moc m od litew ną  naszych b rac i z Polski, aby  m isja  ta  nam  się po ­
wiodła.

R ów nocześnie jed n ak  P an  Bóg zaw sze zsyła nam  znak i nadziei 
i zachęty . W spom nę o trzech , k tó re  w idzim y  obecnie w  A nglii. 
P ierw szym  je s t rozw ój bardz ie j p rzy jac ie lsk ich  s tosunków  m iędzy 
K ościołam i. Is tn ie je  w  A nglii K ościół R zym skokato lick i jako  w y zn a­
nie m niejszościow e, is tn ie je  także  w ie lka  ilość p ro te stan tó w , n a le ­
żących do tzw . w olnych  Kościołów. W naszym  stu lec iu , a zw łaszcza 
od II S oboru  W atykańsk iego , n a s tą p ił n iebyw ały  w zrost w spó łp racy  
m iędzy  różnym i w yznan iam i. Is tn ie je  se rdeczna  osobista  p rzy jaźń
m iędzy dr. C ogganem  — arcyb iskupem  C an te rb u ry  i k a rd y n a łem  
H um em  z K ościoła R zym skokato lick iego . P ro w ad zim y  dialog teo lo ­
giczny i sp raw a  z jednoczen ia  posuw a się naprzód . P ow inn iśm y  dzię­
kow ać Bogu, że ży jem y w  czasach, w  k tó rych  m ogą być zaleczone 
h is to ry czn e  ra n y  w za jem n ie  sobie przez K ościoły zadaw ane.

D rug im  znak iem  je s t w zrost pow ołań  k ap łań sk ich . N aw et w  w ie ­
ku m a te ria lizm u  m am y  ludzi m łodszych i sta rszych , k tó rzy  zg łasza­
ją  się do p racy  k ap łań sk ie j. W iększość z n ich , po odbyciu  stud iów
teologicznych, pośw ięca cały  czas K ościołow i, a le  są i tacy , k tó rzy  
p racu ją  jak o  nauczyciele, inżyn ierow ie  i rów nocześn ie  pom agają  
w  p racy  p a ra f ia ln e j albo  w  innych  in s ty tu c jach  K ościoła. O gólna 
in f lac ja  spow odow ała różne k łopo ty  finansow e, a n iek tó re , m niejsze 
p a ra fie , nie m ogą na  sta łe  u trzy m ać  księdza, s tą d  są tacy  duchow ni,

k tó rzy  p racu ją  w zaw odach św ieckich , a w  n iedzielę  niosą posługę 
du szp as te rsk ą  w iernym .

T rzecim  znakiem , budzącym  nadzie ję  i bodaj n a jw ażn ie jszym , jest 
to, że w ie lu  ludzi św ieck ich  coraz u siln ie j p rag n ie  być czynnym i 
ch rześc ijanam i, co s tw a rza  m ożliw ość now ego aposto la tu . W ielu lu ­
dzi dorosłych odczuw a, że n a u k a  jak ą  zdobyli w  m łodości je s t n ie ­
ad e k w a tn a  do po trzeb  K ościoła w spółczesnego. D latego  g a rn ą  się do 
uzyskan ia  g łębszej w iedzy  teologicznej, aby  m ogli w ziąć b ard z ie j 
czynny  udział w  życiu K ościoła, pozosta jąc  rów nocześn ie  na  sw oich, 
często w ysokich, stanow iskach  św ieckich.

Na zakończenie  p rag n ę  w spom nieć, że w  lecie tego ro k u  (1978) 
odby ła  się K on fe ren c ja  B iskupów  A ng likańsk ich  w  L am beth . P rzez  
trzy  tygodnie o b radow aliśm y  w spó ln ie  w  liczbie około 400 b isk u ­
pów. P ow inn iśc ie  w iedzieć, że w  naszej W spólnocie A ng likańsk ie j 
je s t obecnie w ięcej b iskupów  am ery k ań sk ich  an iże li b ry ty jsk ich , a 
w  n ied ług im  czasie może być  w !ęcej a fry k ań sk ich . T ak  w ięc K o­
ściół A n g lik ań sk i je s t K ościołem  — M atką  ogrom nej, w ciąż ro z ra s ta ­
jącej się rodziny. Je s t to  d la nas pow odem  do w y rażen ia  w dzięczności 
Bogu, a rów nocześn ie  p rzypom nien iem , że nasze w yspy są ty lko  m a ­
łą  częścią św ia ta  i A ng lik ań sk ie j W spólnoty . N a K o n fe ren c ji w  
L am beth  był obecny, jako  o bserw ato r, a rcyb iskup  M arinus Kok, 
s ta roka to lick i b isk u p  U trech tu . Jego obecność przyw odziła  na  
pam ięć in te rk o m u n ię , k tó ra  is tn ie je  m iędzy  nam i a s ta ro k a to lik a ­
m i od b lisko  50 la t, tj. od czasu U gody w  B onn, w  ro k u  1931, w łą ­
czając  w  to K ościoły w  E u ro p ie  i w  A m eryce, a także  Was7 Ko­
ściół. J e s t  to  b ra te rs tw o  n iosące ze sobą w ie lką  różnorodność ję ­
zykow ą, k u ltu ra ln ą , k u lto w ą  i pog lądów  teologicznych. T ę różno rod ­
ność dostrzegam y  także  w  sam ym  ang likan izm ie . A le Bóg p row adzi 
w szystk ich  do jedności, a D uch Św ięty  w ie, ja k  te  różn ice zn iw elo ­
w ać, gdyż je s t to  Duch C h ry stu sa , k tó ry  pow iedzia ł: „N ie w yście 
m nie w y b ra li, a le  Ja  w as  w y b ra łe m ” . S am  C h ry stu s  u su n ą ł do ty ch ­
czasow e b a rie ry  m iędzy  nam i i będzie  to czynił n ad a l, dopóki w szy­
scy nie do jdziem y do jedności w  w ierze  i w  poznan iu  S yna Bożego, 
dopóki n ie  s tan iem y  się ludźm i doskonałym i, po siad a jący m i pełn ię  
doskonałości C hrystusow ej.

D zięku ję  za uw agę. N iech dobry  Bóg błogosław i W am  w szystk im  
w  W aszej w spólnocie koście lnej i w  codziennym  św iadectw ie, jak ie  
sk ładac ie  Jezusow i C hrystu sow i, naszem u P anu .

E. BAŁAKIER

11



W EHIKUŁY Kto z jakiego korzysta wehikułu? 
Odpowiedź znajdziesz na str. 16

POMYŚL
I UŚMIECHNIJ SIE!

UM© i?
Pom óż odnaleźć w łaśc iw ą dro 
gę da sam ochodu!

Te dw a pozornie iden tyczne ry sunk i różnią 
się jed n ak  m iędzy sobą. S p róbu j znaleźć co 
n a jm n ie j 8 szczegółów, k tó ry m i się różnią.

LABIRYNT
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Legendy polskie
Jest na Ratuszu w Gdańsku herb miasta, na  który z zaintereso­

w aniem  pa.traą przechodnie. W łaściw ie nie ma w  nim  nic n iezw yk łe­
go — podobnie jak i w  innych gdańskich herbach — dwa kam ienne 
lw y  strzegą tarczy, na której nad dwom a krzyżam i w idnieje korona 
króla Kazimierza Jagiellończyka, a  jednak ... Jest w  tym  godle coś 
odm iennego, coś, ca przykuw a spojrzenie, zastanawia i niepokoi. 
W łaśnie o tym  godle — o dwóch Iwach z gdańskiego Ratusza — pra­
gnęlibyśm y dzisiaj w am  opowiedzieć. A m oże akurat ta legenda za­
chęci was, drogie dzieci, do zw iedzenia złotej, gdańskiej Starówki, 
której panoramę w idzicie na zdjęciu.

A teraz posłuchajcie. Baśń o lw ach z gdańskiego Ratusza napisał 
FRANCISZEK FENIKOWSKI (ur. 1922).

G dy nad  m ia ­
stem  zapada

LWY Z HERBU GDAŃSKA S ś r
barw n y ch  k a

m ien iczek  ro zb ły sku ją  p ie rw sze  św ia tia , dw a lw y  — kam ienn i s tra ż ­
nicy  gdańskiego godła, zd a ją  się ożyw ać P odnoszą głow y i p o trzą sa ją  
k u d ła ty m i grzyw am i i w y tęża ją  oczy pełne  tę sk n o ty  i n iepokoju .

P rz y s ta ją  zdziw ieni p rzechodn ie  u  stóp kam iennych  schodów  w io ­
dących do R atusza , p a trz ą  n a  p ięk n y  p o rta l i p y ta ją  o im ię m istrza , 
k tó ry  w y k u ł w  kam ien iu  to dzieło, skazu jąc  g d ań sk ie  lw y  n ieom yl­
nym  ciosem  sw ego d łu ta  n a  m ilczącą  tę sk n o tę  i w ieczne  oczek iw a­
nie.

N a im ię m u  było D aniel. S ta ry  gdańsk i m a js te r  Krr.y*.’Jr . s i  
uczył go s tu k o tem  kam ien iarsk iego  m io ta  i szczękiem  dl ul a. 
m agicznym i zak lęciam i, w yw oływ ać z  g łazów  p ostac ie  pnA* 1 
m iejsk ich , kupców  i żeglarzy, często  ża rto w a ł z tego imi i l u

— B ył k iedyś tak i D aniel, co z lw am i żył w  w ielkie^ przyjdi:!!'.- 
B ab ilońsk i k ról kazał go rzucić do lw iej ja m y  b estia» i n a  poitu-csp. 
a le  one, zam ias t rzucić się n a  chłopca, zaczęły su* <fo n lago ladC . 
M yślę tedy, że i ty  d asz  sob ie  rad ę  z tym i lWdftii. k V y  łSIr Rita 
u  m nie m ie jsk a  R ada.

I pow ierzał m łodem u rzeźb iarzow i coraz trudniejBafi robotg. Spod 
d łu ta  D aniela w ychodziły  figu ry  ra jcó w  i św iętych , iiM nifab j i r  tlń*.
i rycerzy . N ajch ę tn ie j je d n a k  rzeźb ił lw y, łagodne  i g iożne. g k j u j -  
n ie  d rzem iące  z pochylonym i łbam i i d rap ieżne , sprggone do skuku, 
z m ięśn iam i zda jącym i się grać pod n ap ię tą  skór^. Etazychericll' _d.- 
jego w a rsz ta tu  gdańscy  ra jcy , p rzyg ląda li się ksm iesinym  Iw  kdni 
P odziw ia li ich o tw a rte  paszcze, zjeżone grzyw yj graiśne dlegla

— M istrz z c ieb ie  n ie  lada! — m ów ili. — L w y tw o je  s# 3a k 'ż ^ » .v  I
Aż dziw  bierze, że n ie  ryczą.. V J r  t —

T ym  w iększy  by ł ich  podziw , że w  ow ym  ■ : >.> 
lw y  n ie  by ły  już ta k  groźne ja k  ongi d la  nieprz^jiiC iul HzćCZ}T)Ospn- 
lite j. N ad m iasto  nadc iąga ły  c iem ne chm ury . K ra l p ru sk i F ry d e ry k , 
coraz chciw iej w yciągał grabieżcze ręce po bogaty , n adm otław sk i 
port.

— Źle się dzieje! — n arzek a ł siw y m ajste r. — G dybym  n ie  by l 
już ta k  stary , rzuciłbym  d łu to  i w zią ł m u szk ie t w  ręce. S trze la łbym  
prosto  w  serce  w roga!

A le sędziw y k am ien ia rz  nic n ie  m ógł 2robić. F ry d e ry k  tym czasem  
coraz ciaśn ie j zaciskał sw ą p ę tlę  n a  szyi m iasta . Pod czerw onym i 
m u ram i kw idzyńskiego  zam czyska zbudow ał n a  piaszczystej łasze, 
leżącej pośrodku  W isły, kom orę ce lną  i pod g rozą dział i m uszk ie­
tó w  żo łn iersk ich  ściągał b ezp raw n ie  cło z każdej łodzi idącej rzeką  
do G dańska.

— Im  b ard z ie j ciężki będę jako  w róg  — m ó w ił — ty m  ch ę tn ie j
p rzy jm ą  m n ie  jako  w ładcę! •

N a nic się n ie  zdały  nam ow y i o b ie tn ice  F ryderyka . M ieszczanie 
nadm otław sk iego  p o rtu  w ie rn i byli P o lsce i n ie  chcie li się zobow ią­
zyw ać do niczego, co by było  p rzec iw ne  w ierności pow innej k ró low i 
jegom ości i n a jja śn ie jsze j R zeczypospolitej.

W tym  w łaśn ie  tru d n y m  czasie  ra jcy  postanow ili p rzyozdobić głów - 
nom iejsk i R a tu sz  p rzy  D ługim  T argu  now ym  po rta lem . K tóż by  mógł 
lepie; w ykonać  to dzieło niż m istrz  D an ie l?  Jem u  w ięc też  pow ierzo­

no pracę. B u rm is trz  w ezw ał rzeźb iarza  na R atu sz  i w  p iękne j C zer­
w onej K om nacie , na  k tó re j p o w ale  b arw ił się o b raz  w y sław ia jący  
w ieczne p rzy m ie rze  G d ań sk a  z Polską, ta k  pow iedzia ł:

— W ykuj m i w  k am ien iu  nasz  herb ! N iech go trz y m a ją  dw a lwy, 
w ie lk ie  gdańsk ie  lw y, m ąd re  i g roźne d la  n iep rzy jac ió ł. N iech p rz y ­
p o m in a ją  po w ieczne czasy  potęgę naszego m ia jta .

D aniel pochy lił głow ę.
— U czynię, ja k  sob ie  życzycie! — zapew n ił i w róciw szy  do swego 

w arsz ta tu , od razu  zab ra ł się do dzieła.
K iedy  p rzy s tąp ił do kuc ia  h erb u , odw iedził go s ta ry  m is trz  i p rzy ­

jaciel.
— W idzę, że  ja k  ci p rzepow iedziałem , żyjesz z lw am i za  p a n  b ra t 

— pow iedzia ł p rzy g ląd a jąc  się robocie daw nego  ucznia.
— To dobrze! M ało te raz  lw ów  na św iecie. Za to n ie  b ra k  lisów , 

w ilk ó w  i tchórzy.
— P o s ta ra m  się — pow iedzia ł D aniel — by  m o je  lw y  p rzypom nia ły

0 daw nych , lw ich  cno tach  G dańska, o m ęstw ie  1 w ierności!
— J a k  to uczynisz?
— O baczysz, m istrzu , w  dzień , k iedy ukończę m oje dzieło.

* * -
N adszedł w reszcie ów dzień. M istrz D aniel w raz  ze swTym i cze ladn i­

kam i w m u ro w a ł now y p o rta l w  ceg lan ą  ścianę R atusza. T łum  p o d z i­
w ia ł w  m ilczen iu  w sp an ia le  dzieło. Ciszę, ja k a  zaległa  na  D ługiej i 
D ługim  T argu , p rze rw a ł nag le  czyjś głos:

— P atrzc ie! P a trzc ie  na lw y! O ba zw róciły  głow y w  je d n ą  stronę. 
P om ylił się nasz m istrz!

— P odn ieśli g łow y rajcow ie , m ieszczan ie  i żołnierze. O ba lw y  p a ­
trzy ły  ku Złotej B ram ie.

— C>i za b łąd ! — szepnął b u rm istrz .
f i A j l  jed n ak  chw ili na  k am ien n e  schody p rzed roża  w d a rł się 

Jakiś k am ien ia rz  w  sp ło w ia ły m  kaftan ie .
> — ni t  b łąd! — zaw ołał. — Czyż n ie  po jm ujecie , co to  m a 

►«iaczw L w y  pal-, i ą  ku Z ło tej i W yżynnej B ram ie. P a trz ą  tam , gdzie 
i a c z y n a - j^  K ró lew ska Droga, w  stronę , z k tó re j p rzy b y w a ją  do na- 

pols. w ładcy. M istrz D aniel p rag n ą ł w am  przypom nieć, 
n._ Da. łJ.J i  k ró l K az im ierz  zaw iesił nad  herbow ym i k rzyżam i 

(G d ań sk a  ^  ^one. O głasza ona w szem  w obec, że P o lska  to m a t-
I e flld tunk ii V ied/.ą o ty m  gdańsk ie  lw y  i d latego, n iew zruszone

1 V’;e j:.o . l  i m onarchy  R zeczypospolitej, czekają  n a  jego pow ­
ito
j  t / r r -  p r i t b i R l  p rzez  tłum .

— X)by w r ó c i  ja k  na jsp ieszn ie j i w zią ł n as  w  obronę p rzed  w ro- 
gii-m! — 'ivzdy<jhiHU m ieszczanie.

.
n> : n  i m iasta  zad udn iły  b u ty  n iep rzy jac ie lsk ich  żoł- 

r i P r z j ’i b iły  flDSRijrym pogrzebow ym  w erb lem  przez p ó łto ra  w ieku . 
O puścił sm a ta fe  gini*- ę N eptun , sto jący  na  k am ienne j fon tann ie . D łu- 
Ea czćkalji k am iiw n e  lw y  n a  p ow ró t Polski N ocam i, k iedy  ty lko od 
■Jfwny Z fcia j B a^m y d o la ty w a ł odgłos k roków  czy  tę te n t koni, podno ­
sił}! tfczyw iasi łU*. w y p a try w a ły  w ciem ności, czy czasem  n ie  pow ­
raca  polski król. Ale m ija ły  la ta , a  doko ła  gdańsk iego  R a tu sza  w ciąż 
ro zb rzm iew ała  obca m ow a i obce p ieśni. Aż pew nego w iosennego 
d n ia  zatrzęsły  się m u ry  m iasta , zakołysały  w ieże. P o tężny  h u k  a rm a t 
w d zie ra ł się w  ulice, k tó ry m i p ie rzcha li w  pop łochu  p rze rażen i w ro ­
gowie. P odniosły  głow y ra tu szow e lwy.

— Słyszysz, b rac ie , te  g rzm oty? — m ru k n ą ł p ierw szy . — N ie p a ­
m ię tam  tak ie j bu rzy .

— To P o lska  w raca ! — ucieszył się d rug i. Czy n ie  w idzisz?
Spod łuku  Z łotej B ram y  wt0C7.ył się w  u licę  D ługą p ierw szy  czołg

z b ia łym  orłem  n a  w ieżyczce. C hrobocząc gąsienn icam i po b ru k u , 
w śród trz a sk u  sa lw  i czarnych  dym ów  pod jecha ł pod R atu sz  i za­
trzy m ał się na D ługim  T argu . O tw orzy ła  się że lazna  k lapa . Z w ie ­
życzki w yskoczył m łody  żo łn ierz  z b ia ło -czerw onym  sz tan d arem  w  
ręce, podbieg ł do D w oru  A rtu sa  i w spiął się na  jego szczyt. Z a n im  
w toczy ły  się na gdańsk i rynek  inne  czołgi.

— G d ań sk  znow u nasz! — -zawołali żo łnierze. — W róciliśm y! O d­
zyskaliśm y m iasto  — na zaw sze!

Po trząsnę ły  g rzyw am i k am ien n e  lw y z ra tuszow ego p j r ta lu  i za- 
ryczały  radośn ie , tr iu m fa ln ie . A  w tó ro w a ł im  basow y <-hor dzia ł i 
B ałtyk , b ijący  fa lam i o p iaszczyste , odzyskane W ybrzeże.
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R o z  in o w v z d z i e c* 111 i
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o h i s t o r i i  K o ś c i o ł a
Prześladow anie m łodego K ościoła iv  Jerozolim ie i całej l^ lestyn w  

zm usiło poważną grupę uczniów Chrystusa do szukania schronienia w  
innych krajach, zw łaszcza w lezącej na pńin«p od Palestyny — Syrii. 
Chrześcijanie osiedlali się sKczeRÓlitie chętn ie w  Damaszku. W łaśnie 
do Damaszku śpieszył Szaw el, w ysłany przez przywódców starej sy ­
nagogi, aby w alczyć ze zw olennikam i nauki Chrystusa i tylko cu­
dow ne naw rói-enie Szaw la pod bramą m iasta spraw iło, że n ic  polała  
się krew uczniów Chr>stusa.

Drurim ważn>in i zupełnie bezpiecznym  m iejscem  ucieczki w yz­
naw ców  Ewangelii była A ntiochia — stolica syryjsk iej prow incji olbrzy­
miego im perium  rzym skiego. Tu łączyły sin szlaki handlow e z całej 
M alej Azji, a dzięki pobliskiem u portow i — także szlaki m orskie z 
Grecji, Egiptu i dalekiego Rzymu. J>*« z t>ch choćby racji A ntiochia  
stanow iła zbiorow isko idżnych narodów, kultur, języków  i religii. 
To na pew no zm uszało w jakim ś stopniu ludzi do wzajem nych  
ustępstw , poszanow ania cudzych zw yczajów  i wierzeń. Dzięki ow ei. 
praktycznie bardzo szerokiej, tolerancji, m ieszkańcy syryjskiej m e­
tropolii m ogli sw obodnie zachow yw ać sw oje przekonania religijne 
Prześladow ani w ojczyźnie żydowscy uczniow ie Chrystusa znaleźli 
w Antiochii n ie tylko spokój, lecz także wprost Idealne warunki do  
głoszenia Dobrej Nowiny o dokonanym zbaw ieniu przez Jezusa Chry­
stusa — Syna Bożego, który stal się człow iekiem .

W yznaw cy Zbaw iciela rozpoczęli ew angelizację od licznej w  A n­
tiochii kolonii żydow skiej, by n iebaw em  rozszerzyć grono słuchaczy
o pogan, zw łaszcza Greków i Rzym ian. Pogańskim  Grekom i R zym ia­
nom  od daw na im ponow ali Żydzi w iarą w jednego Boga i w yso­
ką m oralnością, ale od przystąpienia do religii M ojżeszowej pow strzy­
m yw ała ich konieczność poddania się obrzezaniu. G łosiciele nauki 
Chrystusa n ie  w ym agali od przyjm ujących naukę przejścia na m o- 
zaizm i poddania się  obrzezaniu. Bram ą prowadzącą do K ościoła był 
w yłącznie chrzest św . w  im ię Jezusa. D zieje apostolskie tak  rela­
cjonują ten w spaniały posiew Ew angelii: „Ci, którzy uszli (przed 
prześladow aniem  w  Palestynie) dotarli do Fenicji, na Cypr i do 
Antiochii. Przybywszy do Antiochii przem aw iali też do Greków, opo­
w iadając im  Dobrą N ow inę o Jezusie Chrystusie. Ręka Pańska była  
7 n im i. ho w ielka rzesza nawTÓciła się  do P ana”. Tęsknoty pogańskich  
serc za praw dziw ą w iarą i szlachetnym  yciem  znalazły w  K ościele  
Jezusa sw e spełnienie, zaś w spólnota w ierzących w zrastała z dnia  
na dzień, aż zaistn iała konieczność określenia te j now ej grupy spo­
łecznej jakim ś w spólnym  rrńanem. Znaleziono taką nazw ę: christia-

C h r z e ś c i j a n i e  z n a l e ź l i  w  A n t i o c h i i  d o b r e  w a r u n k i  d o  g ł o s z e n i a  D o b r e j  i s o w m y

noi — chrześcijanie. A w ięc w łaśn ie w  Antiochii zaczęto do  raz 
pierw szy określać w yznaw ców  Chrystusa — chrześcijanam i! W spa­
n ia łe  to  m iano oddaje istotę przem iany, iaka dokonała się w  duszy 
k.iżdego człow ieka, który uznał Jezusa za Boga i przyjął chrzest św. 
Chrześcijanin to człow iek Bozyj dziecko Ojca N iebieskiego, w  któ­
rym żyje Duch Zbawiciela. Doskonale w yraził to św ięty  P aw eł — były 
prześladow ca Chrystusa, a  później Jego najw iększy apostoł: „Żyję 
ja, a le  od chrztu już n ie  Ja, lecz żyje w e m nie Chrystus. W Chrystu­
sie  bow iem  w szyscy są sobie równi, w szyscy powinni czuć się braćmi
I siostram i, bo w Nim n ie  ma już 2yda ani Greka, m ężczyzny ani 
niew iasty, biednego i bogatego. W szyscy są dziećm i Boga. członkam i 
w ielk iej kościelnej rodziny. W szyscy troszczą sie  o  w szystkich, po­
w odowani m iłością Chrystusową”,

Tak było wśród chrześcijan w A ntiochii. Gdy w Jerozolim ie w y­
buchł głód, chrześcijanie w  A ntiochii pośpieszyli z pomocą głodu­
jącym w spółbraciom . Jeśli my. ludzie dw udziestego w ieku, chcem y  
upew nić się, czy jesteśm y praw dziw ym i chrzcsci fenam i, powinniśm y  
się przypalryw ać życiu pierw szych w yznaw ców  naszego Pana I po­
równywać nasze postępow anie z ich czynami.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. . PORADY • PORADY . PORADY • PORADY •

Z notatnika doświadczonej gospodyni

Nasza pościel świadczy o nas
G dy w sta jesz  rano, n ie  k ładź od razu  po ś­

cieli do tapczanu . N aw et 10-m inutow e w ie ­
trzen ie  w  oknie czy n a  balkon ie  w p łyn ie  ko ­
rzystn ie  n a  m iękkość ko łd ry  i poduszek. 
Podczas gdy pościel zażyw a pow ie trzne] k ą ­
pieli — ty  k o rzysta j z g im nastyk i, łącząc w  
ten  sposób p rzy jem n e  z pożytecznym .

Jeś li m asz zw yczaj n ac ie ran ia  tw arzy  na 
noc k rem em  — kładź  na poduszkę, dla za ­
bezpieczenia p rzed  zabrudzen iem , m ały  „ ja ­
s iek ” pow leczony ła tw y m  do p ra n ia  k re to - 
nem  i zm ien ia j n a  n im  poszew kę dw a razy  
w  tygodniu.

S ta ra j się n ie  czy tać w  łóżku, bo to  jed n a  
z na jp ro stszych  dróg do... drug iego  podb rod - 
ka. Je ś li jed n ak  n ie  po tra fisz  usnąć bez 
książki — p o d k ład a j z ty łu  pod głow ę dosc 
tw a rd ą  poduszkę. N ie zapom ina j też  o ja s ­
nym  i odpow iednio  um ieszczonym  o św ie tle ­
niu.

Pościel n ie  b rudz i się „ ta k  z niczego”. Im  
dok ładn ie j m y jem y  się p rzed  span iem , tym  
d łużej pow leczenia zachow u ją  św ieży, Jadn j 
w ygląd.

Jeś li chcesz, a b y  pościel m ia ła  p rzy jem ny  
trw a ły  zapach , p o p rzek ład a j b ieL znę na p o l­
kach kaw a łk am i toa le tow ego  m ydła, sa sze t­
kam i z suchym i p e rfu m am i lub  tam ponam i 
w a ty  nasyconym i w o d ą  kolońską.

Do span ia  nie u k ład a j poduszek zbyt w y ­
soko, bo to n ie  sp rzy ja  dobrem u w ypoczyn­
kow i. S ta ra j się p rzyw yknąć do span ia  u ło­
żona p łasko , z nogam i um ieszczonym i nieco 
w yżej n iż  resz ta  ciała.

N ie pozw ala j dom ow nikom , aby siadali 
na pościeli w  tzw . dz iennym  u b ran iu , jedli 
posiłki w  łóżku, obk ładali się gazetam i i 
k siążkam i. W szystko to b ru d z i i n iszczy poś­
ciel. Z aw sze s ta ra j się chow ać pościel na 
dzień — po pierw sze, aby  pościel się nie 
kurzy ła , po d rug ie  — aby  pokój n ie  m iał 
„roznegliżow anego” , n iedbałego  w yglądu.

Jeś li po um yciu  rą k  na noc nac ie rasz  je 
k rem em  lub  g liceryną  — n ak ład a j cien iu tk ie  
rękaw iczki, aby  zabezpieczyć zarow no p ow ­
leczenie kołdry , ja k  i czy taną  w  łóżku książ­
kę p rzed  zatłuszczeniem . Po up ływ ie  godziny 
m ożna ju ż  ręk aw iczk i zdjąć. N ależy je  p ra ć  
co n a jm n ie j dw a razy  w  tygodniu .
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Rc ramowy 
z Czytelnikami

Wśród korespondencji n ap ły ­
wającej do naszej Redakcji 
otrzym aliśm y rów nież list p. Jó­
zefa N. z M iędzyzdrojów, który 
pisze: „Chętnie czytam prasę re­
ligijną, zw racając szczególną  
uwagę na artykuły dotyczące 
Pism a św iętego i zaw artej w  
nim  nauki. Jestem  rów nież C zy­
telnikiem  tygodnika „Rodzina”. 
W icie korzystam  z zam ieszcza­
nych na lam ach tego czasopism a  
opracowań z D ziejów  apostol­
skich, gdyż są one napisane rze­
czow o i w  przystępnej formie...

W prasie św iątecznej (Zorza, 
nr 52/53) zw róciłem  uw agę na 
notatkę, w której — m iędzy in ­
nymi — była m ow a o apokry­
fach biblijnych. N iestety, podane 
na ten tem at inform acje były 
bardzo szczupłe. Chciałbym do­
w iedzieć się o nich czegoś w ięcej. 
Tak w ięc interesuje m nie: Jakie 
były przyczyny pow stania apo­
kryfów? Czy apokryfy spotyka­
ne były w  Starym Testam encie?  
C hętnie też przeczytałbym  nieco  
w ięcej na tem at apokryfów zw ią­
zanych z N ow ym  Testam entem . 
Czy obecnie księgi te  są jesz­
cze pożyteczne? Byłbym  n ie­
zm iernie wdzięczny za inform a­
cje w  tym  w zględzie”.

P an ie  Józefie! N azw a „apo­
k ry f” pochodzi od greckiego sło ­
w a „apo k ry p h o s” =  uk ry ty , t a ­
jem ny . S tąd  też  n azw ą  apok ry fy  
ok reś lam y  księg i zb liżone tr e ś ­
c ią  do k siąg  b ib lijnych , k tó re  ze  
w zględu  n a  sw e ta jem n icze  po ­
chodzenie i treść , n ie  zaw sze 
zgodną z n a u k ą  o b jaw io n ą , nie 
zostały  w łączone do zb io ru  (ka­
nonu) au ten tycznych  k siąg  P is­
m a św iętego. D latego uk ry w an o  
je  p rzed  ogółem  w yznaw ców  i 
w ycofyw ano z obiegu, by  n ie  do ­
puścić  do skażen ia  depozytu 
w iary .

A pokryfy  sta ro tes tam en to w e  
spo tykam y  po raz  p ierw szy  w  
;i w ieku  p rzed  C hrystusem , w  
ik resie  w o jen  m achabejsk ich . 
?o śm ierc i p ro ro k a  M alach iasza 
b y ł on o s ta tn im  p ro rok iem  S ta - 
■ego T estam en tu ), uciem iężony 
:rzez najeźdźców  n aród  żydow ­
ski pozostał bez pociechy  i na- 
Iziei. W tedy  to  p o jaw ia ją  się w 
ite ra tu rz e  s ta ro te s tam en to w e j 
:p seu d o -p ro ro c tw a”, dotyczące 

przyszłych  losów  Izraela . N ie 
o b iecu ją  już one  odbudow y gos­
p odarczej i po litycznej po tągi 
n a ro d u  żydow skiego, a le  zap o ­
w iad a ją  w sp an ia łą  przyszłość 
na  końcu w ieków , k iedy  znów  
za tr iu m fu je  sp raw ied liw ość. O- 
prócz K sięgi Jub ileu szów  — 
zw anej rów nież M ałą K sięgą Ro­
dza ju  — w ym ien ia  się n a s tę p u ­

jące  ap ok ry fy  s ta ro te s tam en to ­
w e: Życie A d am a i Ewy, K sięgę 
H enocha, A pokalip sę  A braham a. 
W niebow zięcie M ojżesza, T e s ta ­
m en t D w u n astu  P a tr ia rch ó w , 
C zw artą  K sięgę E zdrasza i T rze ­
c ią  K sięgę M achabejską . K ażda 
z tych  ksiąg  w  fan tastycznych  
w iz jach  s ta ra  się n ieść o tuchę  
p odb item u  narodow i żydow skie­
mu.

R ów nież N ow y T estam en t po­
siada  liczne apokry fy . P o ja w ia -  , 
ły się one  w  II, II I  i IV  w ieku  
po narodzen iu  C hrystusa. P o ­
trzebę  ich  p o w stan ia  z d a ją  się 
rzekom o u zasad n iać  słow a św. 
Jan a , k tó ry  p rzy  końcu  sw ej 
E w angelii p isze: „W iele też in ­
nych  rzeczy dokonał Jezus, k tó ­
re , gdyby  m ia ły  być sp isan e  jed ­
n a  po d rug ie j, m n iem am , że i 
ca ły  św ia t n ie  pom ieściłby  ksiąg, 
k tó re  należałoby  n ap isać” (J 
21, 25).

N iek tó re  p ism a  apokryficzne 
p o w sta ły  dla u zasad n ien ia  ży ­
c iem  i n a u k ą  Jezusa  poglądów  
głoszonych p rzez  b łęd n o w ie r- 
ców. Do te j g rupy  na leży  E w an ­
gelia  E b ion itów  (nap isana  dla 
ch rześc ijan  pochodzen ia  żydow ­
skiego, k tó rzy  byli w e g e ta r ia n a -  * 
m i i p ra k ty k o w a li różne dzi- |  
w aczne obrzędy) oraz E w angelia  
P io tra , poda jąca  szczegóły d o ty ­
czące śm ierc i i z m artw y ch w s ta ­
n ia  C hrystusa . A u to r je j po p e ł­
ni! b łędy  h is to ryczne tw ierdząc , 
że Jezus zosta ł sk azan y  na  
śm ierć  p rzez  H eroda o raz  dodał 
w ie le  zm yślonych  szczegółów. 
P o n ad to  w y m ien ian e  są jeszcze: 
E w angelia  T om asza, E w angelia  
F ilip a  o ra z  E w angelia  B a rtło ­
m ieja.

In n e  ap o k ry fy  now o testam en- 
tow e s ta ra ły  się uzupełn ić  w ia ­
dom ości o życiu  Jezu sa  now ym i 
szczegółam i, k tó ry ch  n ie  p o d a ją  
E w angelie  zaliczane  do k anonu  
ksiąg  św iętych . W ym ien iane  są 
w śród  n ich  tak ie , ja k : „E w an ­
gelia D ziec iń stw a”, „E w angelia  
N ikodem a” czy w reszcie  „A kta 
P iła ta ”, k tó re  s ta ra ją  się p rzed ­
staw ić  re la c ję  p rocesu  Jezusa, 
Jego śm ierc i i zm a rtw y c h w s ta ­
n ia . B ardzo  in te re su jący  je s t — 
pochodzący z II w itiku — apo ­
kryf, zn an y  jak o  P ro toew angelia  
Ja k u b a . P o d a je  ona  w ie le  szcze­
gółów  z życia M ary i i dz iec iń ­
stw a  C hrystusa .

A pokryfy  b ib lijne , jak o  nie 
zaliczone do k an o n u  ksiąg  św ię­
tych , n ie  są ź ród łam i O b jaw ie ­
n ia  Bożego. P om im o to i obec­
n ie  są one w artośc iow e i poży­
teczne. A rtyści czerp ią  z  nich 
w iele  p ięknych  m otyw ów  re li­
g ijnych , zw iązanych  z d z iec iń ­
stw em  Jezusa . H istorycy zn a j-

rodzina
t y g o d n i k  k a t o l i c k i
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z a s 1 r z e g a  s o b i e  p r c w c  d o k o n y w a n i a  ł t n i a n  w Ir e ś c i  n a d e s ł a n y c h  c r ly k L < ć w . D i u k *  P r t u o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  
„ P r a s a  K s i a J k o - R u t h ' ' ,  (3 0 373 W c r n a w a ,  ul. S m o l n a  1C/12. Z. A3 C - 129. N i  i n d e k s u  31117

Fotografia mojego dziecka
„Tę zabaw ę karnaw ałow ą długo będę pam iętać!” — tw ierdzi p ię­
cioletnia Izabella K. z W arszawy (z prawej). „Tańczyłam wtedy  
z koleżanką, lalką i M ikołajem . To byl m ój pierwszy bal!”

d u ją  w  nich  n ie jed en  szczegół 
u zu pe łn ia jący  h is to rię  Nowego
T estam en tu , zw łaszcza, jeżeli 
podaw ane  fak ty  są  zgodne z 
trad y c ją  p ierw szych  w ieków
ch rześc ijań stw a . D la badaczy
relig ii są  one cennym  źródłem

p rzy  u sta lan iu  n au k i p ra w o ­
w ie rn e j i b łędów  spotykanych  
w  p ierw szych  w iekach  is tn ien ia  
K ościoła.

Serdecznie Pana pozdrawiam.

DUSZPASTERZ
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Helena Mniszkówna

R Ę D O W A T A
(»>

— S k a d  p a n i  o t y m  t a k  d o b r z e  w i e ?
— D o m y ś l a m  się .  C z y  t w o j a  m a m a  l a k  s a m o  m ę  z a p a t r u j * *
— M i u i a l n l e !  M a m a  n i e  c z y t a  n i c  p o  p o l s k u ,  z e  m n ą  r o z m a w i a  t y l k o  p o  

f r a n c u s k u  i w i e r z y  j e d y n i e  w  z a g r a n i c y .
— A  d n a  , i m *  —  s p ) t : i J a  S t e f c i a .
— O, d z i a d z i o  p r z e c i w n i e .  Z a w s z e  o t o  s p r z e c z k i  z  m a m ą .  D z i a d z i o  m ó w i ,  

ż e  t o  w s t y d  z a p o m i n a ć  o s w e j  n a r o d o w o ś c i  — że  k a ż d y  p o w i n i e n  n a j w i ę c e j  
c e n i ć  i k o c h a ć  to ,  c o  w ł a s n e  A l f  m a m y  te  a r ę u m e n t a  n i e  p r z e k o n u j ą .

— T w ó j  d z i a d z i a  z a c n y  c z ł o w i e k .
— P a n i  k o c l i a  d z i a d a l a ?
— S z a n u j ę  go . u f a m  w  r n / i m .
— I d z i a d z i o  p ii ii Ją  l u b i ,  j a  t o  w i d z ę .  A le . . .  i  W a l d y  j e s t  t y c h  s a m y c h  p o ­

g l ą d ó w .  D l a c z e g o  p a n i  g o  n i e  z n o s i ?
— M o j a  L u c i u ,  c ó ż  m n i e  p a n  W a l d e m a r  o b c h o d z i* :
L u c i *  o d i i s k J . i  *e ś iu a e c t a r m :
— W!ie p a n i ,  ż c  m i ę d z y  m a m ą  a W a l d y m  w i e c z n e  k ł ó t n i e .  T e r a z  j e s z c z e  p a

n l  p r z y b y ł a .  B i e d n y  W a l d y !
— K o ń c z y m y  l e k c j ę  — p r z e r w a ł a  S t e f c i a .  — M a s z  j e s z c z e  n a p i s a ć  w y p r a ­

c o w a n i e .
L u c i a  z a r z u c i ł a  j e j  r ę c e  n  s z y j ę  i r z e k ł a  p i e s z c z o t l i w i e :
— T o  J u t r o ,  m o j a  d r o g a  p a n i .  D z i ś  n i c  m e  n a p i s z e ,  c z u j ę  to .  T a k  m n i e

c a n l  z a c h w y c i ł a  l i t e r a t u r ą ,  że  o n i c z y m  w i ę c e j  n i e  r e n g ę  m y ś l e ć .  M u s i  m l  
p a n i  d a ć  d o  c z y t a n i a  c o ś  n a s z e g o ,  a  w s z y s t k i c h  N i e m c ó w ,  F r a n c u z ó w *  s c h o ­
w a m  n a  d n o  s z a f y ,  n ie  i c h  t a m  m a ł p  j e d z ą .

— N i e  m o ż n a  w p a d a ć  z  j e d n e j  o s t a t e c z n o ś c i  w  d i t i g ą ,  m o j a  L u c i u ,  I  o b c y c h
p o w i n n a ś  p o z n a ć  l e p i e j -

— A l e  n a s z y c h  w i ę c e j ,  p r a w d a ?  D z iś  p o w i e m  o t y m  d z i a d z i o w i  i W a l d y ,  
b ę d ą  r a d z i .  W a l d y  z a w s z e  m i ę  n a z y w a ł  p a p u ż k a . . .  C z ę s t o ,  p r z y j e z d z a j ą c ,  p y -  
l a l :  „ C ó ż  t a m  p a p u ż k ę  n a u c z y , i  n o w e g o " ?  M a m a  j a i a z  w  d ą s > ,  a  p a n n a  
K l a r a  z  m i l u t k i m  m im  i e r  h e m  m ó w i l . i :  „ V o u s  p l a i s a n t c z ,  m o n s i e r  le c o m e * ' .  
( P a n  s a n u j e ,  p a n i e  h r a b i o ] .  Bo  o n a  n a i y w a ł a  go  h r a b i ą .  A le  \ \ a l d v  o I p o -  
w i n d a l  n t b j  g r i c c i o l e .  lc • j i  g n i e w e m :  „ N ł e  J e s t e m  ż a d n y m  c o m t e .  R a c z y  
p a n i  z a p a m l ę l a ć ” .

— A c ó ż  i ta  i a p .w in a  K l a r a ?
— O b r a ż a ł a  s ię . D o  m n i e  m ó w i ł a :  „ Y o t r e  c u s i n  e s t  d ’e t e s t a b l e .  II n * e s t  p a s  

s a g ę ” . ( T w ó j  k u z y n  j e s l  o b r z y d l i w y .  O n  n i e  J e s t  g r z e c z n y )  — i p r z e z  p a r ?  
d n i  n i e  w y c h o d n i  d o  n i r g o .

A le  p o l e m  b y ł o  z n o w u ;  m a n s i e u r  le  c o m t e ,  a W a l d y  j ą  p r z e s t r z e g a ł .  T a k  
K u a l a  c i i ig le .

“  W i d o c z n i e  p a n  M i c h o r o w s k i  u w a ż a  za  u l u b i o n y  s p o r f  d o k u c z a n i e  n a u c 2y -  
r i e l k o m  — r z e k ł a  S t e f c i a  z  p r z e k ą s e m .

— A l e ż  co z n o w u !  W a l d y  n i e n a w i d z i !  p a n n y  K l a r y ,  a o n a  s i ę  ^  n i m  k o ­
c h a ł a .  j a  w i e m .  P a n n a  K la T a  to j u ż  z u p e ł n i e  s t a r a  p a n n a ,  a l e  w  p r e t e n s j a c h .  
J a k  t y l k o  W a l d y  p r z y j e c h a ł ,  f r y z o w a ł a  w ł o s y  1 p u d r o w a ł a  s ię ,  a z  n a  s u k n i ę  
p u d e r  o p a d a ł .  W a l d y  j a  o g r o m n i e  w y ^ m l c m l .  H a / u  j e d n e g o  n a  o b i a d  p r z a  « 
w ł a  u p u d r o w a n a  n i e m o ż l i w i e  I o p o w i a d a ł a ,  że  z w i e d z a ł y ś m y  m ł y n  t u r b i ­
n o w y .  W a l d y ,  w ó w c z a s  c z e g o ś  r i y ,  r z e k ł  h e z  w a h a n i a :  „ Z n a ć  10  n a  p a n i ’*. 
— „ D l a c z e g o ? "  — s p y t a ł a .  — „ B o  p a n i  c a l a  w  m a c e " .  W t e d y  g n i e w a ł a  t l ę  
n a  n i e g o  p r z e z  łydzW-n.

S t e f c i a  w z r u s z y ł a  r a m i o n a m i ,  p o m a g a j ą c  L u c i  s k ł a d a ć  k s i ą ż k i  i  k a j e t y ,
I m y ś l a ł a  u  s m u t n e j  d o l i  n a u c z y c i e l k i ,  k t ó r a  w d o d a t k u  J e s t  * t a r ą  p a n n ą .
O p a n n i e  K l a r z e  s ł y s z a ł a  J u l  w ie l e  r z e c z y !  k p i l i  « o b le  z  n i e j  w s z y s c y ,  ile 
c h r i®Ii, K i e d y ś  m o ż e  i j ą  n ę d a  w y ś m i e w a ć ,  c h o ć  n i e  j e s t  s i a r ą  p a n n ą .

A L u c i a  p o w o l n y m  g l o b e m  m ó w i ł a  ( l a le j .  k r ę c ą c  J a s n ą  g ł o w ą :
— C h c i a ł a b y m  t l ę  k ie dy* ,  u k o c h a ć ,  w ie  p a n i ?  To  m u s i  b y ć  p r z y j e m n e .  

A le  w K im ?  w  W ł o d k o w i c a c h  n i e  m a  k a n d y d a t a .  C h y b a  p a n  K s a w e r y .  H a !  
h a !  O n  m a  d u ż ą  ł y s i n ę  I m ó u i  d o  m n i e :  „ m o j e  d z i e c k o * 1. B a r d z o  t e g o  n ie  
l u b i ę .  J e s t  w O ż a r o w i e  h r a b i a  T r e s t k a ,  a l e  w  n i m  s ic  n i e  z a k o c h a m ,  b o  
n u  t a k ą  g a p o w a t a  m i n ę .  Z r e s z t ą  o n  s i a r a  s ię  o  p a n n ę  R ł ię .  O t !  s z a l a ł a b y m  
n a p e w n o  z a  W a l d y m ,  a le  nn  J e i t  m o i m  w u j e r z n y m  h r a l e m ,  O n  b a r d z o  p r z y ­
s t o j n y  i e l e g a n c k i ,  a l e  za p o w a ż n y ,  c z a s e m  s ię  t y l k o  r o i d o k a z u j e .

— M o i a  L u c i u ,  n i e  m y ś l  o t a k i c h  r z e c 2a c h  — w t r ą c i ł a  S t e i c i a .  — J e s t e ś
z a  m ł o d a .  P r z y j d z i e  c z a s  i n a  lo. Tm p ó ź n i e j  t y m  l e p i e j .

— P a n i  t a k  m ó w i ,  bo  s a m a  z  l e g o  p o w o d u  m i a ł a  d u z o  s m u t k ó w .
— S k ą d  w i e s z ?
— W i e m  c d  m a m y ,
S t e f c i a  p o r u s z y ł a  g ł o w a
— w  •> i i w s z y s t k o  mi  ni«'*vi, a i*  c z i» * « n  wic c ó ż  w  t y m

z ł e g o ?  P r z e c i e ż  n ln  2a w s z e  b y w a  t a k i  k o n i e c  r o z p a c z l i w y ,  z w y k l e  d o z n a j e  s i ę  
d u ż o  s z c z ę ś c i a

Z  dawnych lat
W X V I w i e k u  n a j w i ę k s z y m  S k a r b e m  k o b i e c e j  u r o d y  b y ł a  ś n i e ż n o b i a ł a  

c e r a .  Z a p e w n i a ć  j ą  m i a ł a  p o r i < * n n  •■pecl ii ln j i d h '. Ofa. r e c e p t a :  W e i m l j
m ł o d e g o  go lę ta ia .  o h s p r a w  d o k ł a d n i e  i g o t u j  j e g o  m i ę s o ,  a ż  z m i ę k n i e ,  
u  t e r p e n t y n i e ,  p«M**n p r z y r z ą d i  o d w a r  i  b i a ł k a  p i ę c i u  j -■ J- d w ó c h  g a r ś c i  
p ł a t k ó w  lilii  I r o i> ' i  k a m f o r o w e g o  m i o d u ,  o d r o b i n y  o l i w y  i p r o w k u  z  d z i e ­
s i ę c i u  p r a w t i z i w  i i-h p e r e ł .  T o  w s z y s t k o  d o  w n ę t r i a  g o ł ę b i a  w łó ż  1 t y d z i e ń  
t u k  z o s t a w ,  a p o t e m  §>>k z t * g o  w y d ś n l j  1 n a  t w a r z  s m a r u j ” . J a k  to  ń t  ■> 
l a lo ,  t r u d n e  p o w i e d z i e ć ,  a l e  w o n n e  c h y b a  n ie  b > ło . . .

•
W d w u d z i e s t y c h  l a t a c h  u b i e g ł e g o  w i e k u ,  a r e s z t o w a n u  w 1 n n i l j m i 1 w  i m i ę  

b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o ,  „tw-t tacę*1 p i e r w  */*,<■ c y l i n d r a .  Pr.-i*«-hodząc 
u l i c a m i  L o n d y n u  w  c y l i n d r z e ,  s p o w o d o w . i t  o m d l e n i e  d w ó c h  k o b i e t  i  z ł a ­
m a n i e  l ę k i  j e d n e g o  m ę ż c z y z n y ,  „ k t ó r y  z  p r z e s t r a c h u  p a d ł  n a  ziemię** .

•
S p e c j a l i s t a  od  m a « a ż u  p a n  Q u l r ł n e  z a o f i a r o w a ł  p a r y s k i e m u  b a l e t o w i  s w e  

u s ł u g i  za  10 OM f r a n k ó w .  N a  s w ą  o f e r t ę  o i r z y m a l  o d p o w i e d ź :  . . P r o * z «  w p ł a ­
cić  1(1 41(l(] f r a n k ó w  i m o ż e  p a n  z a c z y n a c  p r a c ę ! * '

•
J u ż  b l i s k o  9 0 - le tn l  G .H .  S h a w  w e z w a ł  d o  s i s b d e  l e k a r z a .  . .N o ,  j a k  s i ę  p a n

d z i ś  c z u je ? * ’ — s p y t a ł  d n k i o r .  a  S h a w  n a  t o :  „ M i o d y  c z ł o w i e k u ,  W m o i m
w i e k u  a l b o  s ic  C 2 lo w ie k  w  o g o l ę  c z u j e ,  a l b o  j u z  n i e  *■ '*

S l a r o ż y t n i  R z y m i a n i e  p o c a ł u n e k  p r z e j ę l i  od  G r e k ó w  C a ł o w a ć  s i ę  i * o g l l
t y l k o  m a ł ż o n k o w i e  i t y l k o  w t e d y ,  g4 > oJe b:» Id ś w i a d k ó w .  P o c a l i m e k  b o ­
w i e m  b y ł  r o d z a j e m  k o n i r o t i ,  p o  k t ó r e j  m a ż  s t w i e r d z a ł ,  c z y  ż o n a  n i e  p i ł a  
w i n a  (w  o w y c h  c z a s a c h  k o h i e t o m  s u r o w o  z a b r a n i a n o  n i c i ą  n a p n j ć w  a l k o ­
h o l o w y c h ) .  O b y ^ j a j e  n j i n i k l c h  p a t r )  ■ Ju>>2y h i | v  l a k i e  o g r o m n i e  s u r o w e .  
A o t o  p r z y k ł a d :  s r n a t o i  M a n i t i u s  z o s t a ł  p o z b a w i o n y  w s z e l k i c h  g o d n o ś c i ,  
p o n i e w a ż  p o c a ł o w a ł  p r z y  ś w i a d k a c h  s w o j ą  w ł a s n ą  z o n ę !

*
J e d e n  ze  z n a k o m i t y c h  l e k a r z y  f r a n c u s k i c h  u  r o k u  18115 2 0 s t a ł  w ea iw m ny 

d c  p e w n e j  p a n i ,  z l o z o n e j  a t a k i e m  s e r c « -  N a d m l r m  i t u s z a  p a c j r i a l k i  u t r u d ­
n i a ł a  l e k a r ? o w 1  b e z p o ś r e d n i e  o s ł u c h a n i e  s e r c a .  W z ią ł  w i ę c  z n a j d u j ą c y  s i e  
p o d  r ę k ą  k a w a ł e k  p a p i e r u  i s k r ę c i ł  z n i e g o  i r j h k r  K u  s w e m u  z d u m i e n i u  
z a u w a ż y ł ,  ż e  z a  p o m o c ą  p a p i e r o w e j  t r ą b k i  l e p i e j  s ł y s z y  r y t m  p r a c y  s e r c a ,  
n i ż  p r z y  h e z p o s r e d n » m  p r z y k l a d n i u  u c h a  d o  p i e n i -

W  t e n  w k i ^ n i c  s p i t f ó h  w y n j i lc / » n o  st<eto>kiip- S lo w  o „ s t e t o s k o p ” w z i ę ­
ło s w ó j  p o c z ą t e k  z  p o ł ą c z e n i a  d w ^ i r h  s t ó w  g r e c k i c h ,  o z n a c z a j ą c y c h  „ p i e r ś ”  
i „ p a t r z ę ” .

H O R O S K O P  W E D Ł U G  D R Z E W
(z przymrużeniem oka)

U r o d z e n i  w  d n i a c h :  S—18 l u t e g o  o r a z  14—23 s i e r p n i a  s ą  s p o d  z n a k u  , jC E -  
D K l  ‘ .
S ł y n n e  , c e d r y ’1! N a p o l e o n  B u o n a p a r i t ' .  B er t i* łd  Bre< lit.
„ C e d r ”  — j e s t  to d r z e w o  s o l i d n e .  U r o d a  Jeg o  j e s t  r a s o w a ,  r z a d k a .  P o s i a d a  
d u ż e  z d o l n o ś c i  z a a d a p t o w a n i a  s ię  d o  w s z e l k i c h  w a r u n k ó w  ż y c i o w y c h ,  c h o ­
c i a ż  w  m a r z e n i a c h  p r a g n i e  n a j w y ż s z e g o  k o m f o r t u .  „ C e d r y ”  m a j ą  s k ł o n ­
n o ś ć  d o  p a t r z e n i a  z  g ó r y  n a  s w « a t .  Gk ->>i  — n a  o g ó l  — d o b T y m  z d r o ­
w i e m .  S ą  p e w n i  s i e b i e ,  z d e c y d o w a n i  i t r o c h ę  d r a ż l i w i .  L u b i ą  i m p o n o w a ć
i z w y k l e  o s i ą g a j ą  z a m i e r z o n e  ce le -

,.t  e d r }  w l e r j ą  w  s i e b i e ,  a n i e p o w o d z e n i a  w c a l e  i c h  m e  z n i e c h ę c a j ą .  
T a k  s a m e  j e s t  w  m i ł o ś c i .  P a r t n e r z y  ,« red ru * '  c z u j ą  o p a r c i e  «  J e g o  l | ' ' j 
m i z m i e  i w  c i e n i u  j e g o  e n e f t f i  M klad .i Ją  *ob1e ż y c i e .  A le  u w a g a !  „ C e d t " '  
ji-st w y b r e d n y  i c a e k a  n a  t ę  j e d n ą ,  w i e l k a  m i l o ś r .  P o n a d t o  j e s t  b a r d z o  
u m u z y k a l n i o n y  i p o s i a d a  i n s t y n k t  w o d z o w s k i ,  a t a k ż e  o d z n a c z a  silę u m i e ­
j ę t n o ś c i ą  p o d e j m o w a n i a  s z y b k i c h  d e c y z j i .

PAMIĘTAJCIE, ŻE...
K a ż d y  k ę s  t o r t u  p a a < * i ta je  p ó l  m i n u t y  u  u n i a c h ,  g o d z i n ę  w l o l ą d k u ,  
a l e  t r z y  m i e s i ą c e  w . ,  b i o d r a c h ! ”  T ę  o l a  c i o t ą  m y ś l* '  w j  p « w i * d j l a l a  j e d n a  
z  f r a n c u s k i c h  d y k t a t o T e k  m o d y .

m
Z e w n ę t r z n a  ł u p i n a  k a r t o f l a  n i e  z a w i e r a  w i t a m i n y  C. N a J w Tlęc»*j .■«;j z n a j ­

d u j e  s i ę  w  w a r s t w i e  w e w n ę t r z n e j ,  t j .  o»«. i  m i n  p « d  p o w i e r z c h n i ą .  J e ż e l i  
p r z y  o h i e r a n J u  z i e m n i a k ó w  j e s t  w i ę c e j  n i ?  ?ip*i  t u p i u ,  i o  „ s t r e f a  w i t a m i n o  
w a ” z o s t a ł a  u s z k o d z o n a
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